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z włeiką tremą czeka na Wa- ^ ^ 
sze opinie... 

Strono 16 






■ ... H’ - ■ 




Naa, 


.V 








m- 








-tr 








-jJF 




<^ir 




m 


7>ei?*^ 


>S^; 


J>r 




















W 


MIŁOŚĆ 




r 














ic^» 

■jrsV ‘ 


V.^a: 




•A. 


diti' 






V^C 








Jf» 


m, 










il 


‘a"%ak:.V 


i^''łMC 


AZ PO GRÓB 

...W Życiu każdy musi być gdzieś 
przypisany. Człowiek chce móc powie¬ 
dzieć: stąd jestem, oto moje miejsce 
na ziemi... Mnie. odkąd rozpocząłem 
studia na Uniwersytecie Jagiellońs¬ 
kim, ogarnęło niemal obsesyjne prag¬ 
nienie, żeby związać się z Wawelem 

— opowiada na str. 3 Gość ^ŚM" 

— pan Zbigniew Święch. 


— Kiedyś znanego alpinistę zapytano, dlaczego się wspina? Bo są góry! ^ odpowiedział. Ja pływam — bo jest 
wodal Człowieka zawsze ciągnie tam, gdzie go jeszcze nie było. Stąd się bierze chyba słynna żądza przygód, która 
opanowała wielu ludzi — mówi nasz gość, kapitan Ryszard Wablk. 

(o żeglarskim rejsie dookoła świata czytaj w „Klubie Przygody” na stronie 4) 


„MOJA 

LEWA STOPA” 


Ekran „ŚM" poleca dziś (na str 7) 
film tym z was, którzy szukają w kinie 
nie pustej rozrywki, ate refleksji, prze¬ 
żyć, wzruszeń... ,,Moja lewa stopa" 
(„My Left Foof) jest doskonale zreali¬ 
zowanym obrazem niosącym ogromny 
ładunek optymizmu, co w dzisiejszych 
czasach jest zaletą niemałą. 


# Złoty 
S2er$zeiiiuf 
Czy Ty 
jeszcze 
żyjesz?! 

Dlaczego już nie 
brzęczysz?! 

0 Brzęczyslawo! 

Co z Twoją firmą? 
Dlaczego już nie 
sławi brzęczenia?! 



Wszystkim zantepokofonym 
naszym młłczenfem donosi¬ 
my, że żyjemy i m dowód już 
w następnym numerze ogłosi¬ 
my temat Wakacyjnego Kon¬ 
kursu Poetyckiegot Szykujcie 
się! 

BRZĘCZYSLAWA 
i ZŁOTY SZ. 


★ WAŻNA WIADOMOŚĆ DLA WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW 


• ODCZYTUJEMY 
LIST „POCZTY ROZ¬ 
BITKÓW" 

SZYKUJE SIĘ 
PRZYGODA NA CA¬ 
ŁE WAKACJE 

WIĘCEJ SZCZE¬ 
GÓŁÓW W NASTĘP¬ 
NYM NUMERZE 
























































Coraz nam trudnleJI 

|v^lgdy filc mid miAłam przeciwko mo¬ 
jej wychowawczyiiL 2aw9zę w po¬ 
rządku. a lu nagle — problemy. W VM . 
klasie Irdctie spoważnieliAmy. nabrali¬ 
śmy odwagi, zacięliśmy aprzeciwlad 
się rtiektórym jaj decyzjom. Cbod nie 
jeatnimy idealną klasą, nią lubimy aię 
zbytnio, stawaliśmy ..dęba", gdy wy¬ 
chowawczyni, straaznia stanowcza 
I bardzo niatolarancyjna. prdbowala 
nas „łamajć". Kilka osbb chciało z nią 
dyskutować, ale pani tego nie lubił Za to 
popiera ^.kablarstwo". Mamy ją intor- 
n>ować o wszystkich wydarzeniach kia- 
sowych, ploteczkach, a także o tym, co 
alę o niej mdwi?! Nigdy! KonfUki się 
zaostrzył, a nikt nie wie. jak zadziałać, 

‘ .by wreszcie minął. . 

Maryltn 

Bardzo Was lubimy 

Mamy po 14 lat i chodzimy do Jednej 
klasy. Jest nas trzy; £dyte, Martyna '■ 
i Cyntia. Edyta Interesuje się lilmem. 
Martyna jest świetna z matematyki, ja 
lubię historię starożytną. Giytamy pil- 
rrle „Świat Młodych" i bardzo go lubi- ^ 
my. Chciałybyśmy, żeby ukazywał się i 
jeszcze częściej, a przynajmniej, żeby 
moż na go było bez problenn u i wszędzie ; 
dostać. 

Dziewczyny z Racknnia 

Po CO się tak przojmowaćl 

Nie bardzo rozumiem zmartwienie 
,,Zmartwionego" z n-ru 29 ..ŚM". Dla- ^ 
czego mam ałę przejmować co ktc ^ 
powie, jeśli polubiłam młodszego od 
siebiechłopca? Jeśli tylko lubimy się. to ~ . 
co nas reszta obchodzi?! Uważam, że , 
warto łamać takie szablony, że np. ]• 
chłopiec, z którym chodzę, musi być j 
koniecznie ode mnie starszyI 

tochwlszon z Kraków* 

Ctuch czy jabłko? ^ 

Jesteśmy bliźniaczka mi, mamy po 12 
lat. Wychowuje nas mama, która uwa¬ 
ża. że modne ciuchy są strasznie waż¬ 
ne" Zawsze jesteśmy najmodniej ubra¬ 
nymi dzieciakami na osiedłu. Za to 
— nie pamiętamy smaku jabłka czy 
słodyczy. Na to mamie żal chyba pie¬ 
niędzy. Koleżanki i koledzy zazdrosz¬ 
czą nam modnych ciuchów. Ale onj nie 
wiedzą, ile zmartwieć mamy przez te 
ciuchy. Czujemy się jak lalki, nigdy nie 
dostajemy kieszonkowego. Nawet bab¬ 
cia, matka mamy, daje nam w prezen¬ 
cie rajstopki czy piękne bluzki. A gdzie 
czekolady, jabłka, pomarahczeTI 

,, Spragnione Jabłek^’ 

Gdzie są ci 

prawdziwi fani? % 

Mamy Już po 1€ lat, na imię Agnies^- 
ka i Marta. Chodzimy do LO. Jesteśmy 
obie wysękie, zwariowane ł uwielbiamy 
zespół Depeche Modę. Martwią nas >J 
jednak fani tego zespołu. Niedawno j; 
wybrałyśmy się na dyskotekę i to, co '-i 
tam zobaczyłyśmy, wzbudziło w nas j. 
wstręt. Niemal wszyscy palili papierosy 
I pili wino. Byil przy tym nieprzyjemni 
I wulgarni. To byli w większości depe- ^ 
sze A przecież powinni być jedną wiel- H 
ką rodziną! Teksty pisane przez Mar¬ 
tina Gore są piękne i romantyczne 
i właśnie tacy powinni być prawdziwi ■! 
lani Depeche Modę. Czy to jest głupi ^ 
Szpan? Chłopcy! jBo o chłopców głów- p 
nie nam tu chodzi.) Jeżeli jesteście ii 
prawdziwymi łanami Depeche Modę. r 
odezwijcie się, bo my już powoli traci¬ 
my nadzieję! 

Dwie zawiedzione depeszki 
(adresy zna redakcja) 




Co na to psycholog? 


1; 


NfO uroda Jost ważn^, ato cftarak^ 
tar. Łatwo pawiadztać... Cz^sanrr 
jednak wofatabym być głupia, a ład¬ 
na. Uroda odgrywa dużą rolę w ży- 
cfti bomo sapłensf Tak rtapisała 
f,Olr1", której list otworzył redakcyj¬ 
ną dyskusję w Klubie Nastoialhów. 
Nadeszło sporo listów. Większość 
autorów gromkim głosem opowia¬ 
dała się za zwycięstwem charak¬ 
teru. 

Przecież ładna buzia ł zgrabna 
sylwetka to naprawdę nie najwyż¬ 
sza waneść w życiu człowieka 
— przekonywała .„SzpMa'^', Pewnie, 
że tak ^ przytakiwali jej lr>nl dys¬ 
kutanci. 

Zamknijcie oczy I wyobraźcie so¬ 
bie, że pojawia się przed wami dob¬ 
ra wróżka. W jednej ręce dzierży 
wspaniałą, olśniewającą urodę, 
a w drugiej szlachetny I prawy cha¬ 
rakter. Jakiego dokonalibyście wy¬ 
boru? O czym naprawdę marzą ser¬ 
ca nastolatków? 

IV/e/u moich znajomych przez 
trak urody popada w kompieksy. 
Odcinają się od społeczności — pi¬ 
sze Grzegorz, i to jest niestety praw¬ 
da. Cł, którzy nie akceptują swojego 
wyglądu, najchętniej schowaliby się 
przed całym światem, a zwłaszcza 
płcią przeciwną. Ale wy, ich koleża¬ 


nki i koledzy, nie powinniście im na 
to pozwolić. Grubasy, okularnicy, 
nękani trądzikiem też mogą się po¬ 
dobać Świadczą o tym wasze listy. 
Pamiętacie opowieść „Szpili"? On 
- jest najładniejszy w szkoia. Ugania¬ 
ły się za n!m r^aprawdę ekstra ,^/a- 
cfty", lecz on wybrał mnie. Uchodzą 
za tajną kumpelkę f pomogę w każ¬ 
dej sytuacji. Powiedzcie mi, dlacze¬ 
go przystojny chłopak nie może buj¬ 
nąć się w grubasce?! 

Grzegorz podaje nam swoją defi¬ 
nicję słowa uroda, pod którą pod¬ 
pisuje się wielu biorących udział 
w naszej dyskusji męskich nastolat¬ 
ków. Moim zdaniem uroda to czysty 
l zadbany wygląd. Czyste ręce. ład¬ 
nie uczesane hriasy, schludny ubiór. 
Lubię dziewczyny dowcipne, weso¬ 
łe i skromne. Każda dziewczyna 
może być więc urodziwa. O swój 
wygląd trzeba po prostu zadbać. 
Odpowiednie dobrifui fryzura po^ 
tr*ft zatutzewlić np. nieregularna 
rysy twarzy, a puazyate J oryglnafnle 
dczeune wloty będą bardziej 
zwracać uwagę nłż długi fiot. Oku¬ 
lary teź mogą być ozdobąl Kotoro- 
wa aprawfel o dekawym koztatcte 
wielu buziom dodają flglamoścl 
I uroku. Gmba rugi wraazcle też 
możA* echować, oczywiście wie 


w ipódnlczkę mini opiętą na okrąg¬ 
łej pupłe. Trzełu je ukryć w mpod- 
nioćh, dodając do całości dłużozą^ 
wytmuklającą bluzę. Na wloenę I ła¬ 
to mogę polecić przedłużone, po- 
wlóczytte, krojem i koloryityką zbli¬ 
żone do Indyjskich epódnice. Nie¬ 
które z wat eeme potrafiłyby je 
uezyć. Uroda to także niepowtarzal¬ 
ny i Indywidualny styl. podkreślają¬ 
cy to co ładne i skutecznie kryjący 
wszystkie niedostatki.. Zapewniam 
was, że piękne dziewczyny (i chłop¬ 
cy) także muszą dbać o swój wy¬ 
gląd, tyle że im przeglądanie się 
w lusterku najczęściej sprawia 
przyjemność, a dla tych, którzy 
-przezwyciężają kompleksy, bywa to 
gehenną. 

Jesi na pewno wielu chłopców, 
którzy swym postępowaniem dowo¬ 
dzą. Iż nie zgadzają się z okreś¬ 
leniem urody zaproponowanym 
przez Grzegorza. Dziewczyny! Czy 
wy jednak wybrałybyście sobie ich 
na partnerów? Gzy odpowiadają 
wam chłopcy^ którzy, jak pisze Ane¬ 
ta, myśFą. że ...mając ładną dziew¬ 
czynę u boku można udowodnić 
światu i sobie jakim się jest wspa¬ 
niałym. skoro aż tak cenny eksponat 
udało się Zdobyć?.. 


PSYCHOZABAWA 

co WAŻ.NIEJEZE; iJCC_-C CCY 


Przyjrzyjcie się przedstawio¬ 
nej poniżej liście cech. Są to 
ceóhy^ na które zwracaliście 
uwagę w swoich listach. Ocze¬ 
kujecie ich i od siebie, i od 
swoich partneró.w. Na zamiesz¬ 
czonej obok skali możecie za¬ 
znaczyć, w Jakim stopniu wy¬ 
mienione cechy odn^oszą się do 
waszej osoby, np. jeśli uważa¬ 
cie się ZB wybitnie inleligent- 
nych» zakreślcie kółkiem 9 albo 
10. natomlasl gdy sądzicie, że 
macie naturę melancholijną 
i nawet najlepszy dowcip was 
nie śmieszy, ccer)cle swoje po¬ 
czucie humoru na 1. 
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Podlk:zcla punkty I przaczytajcia 
odpowiedni opłi; 

1 — 30 pkl. 

Nie jesi dobrze, a!e ozy nie jesteś 
Ebyt krytyczrtał-y)? Prawdopodob¬ 
nie czujesz alę sarnol[ia(-y), a moZ« 
I ni«szczęśliwa(-y). Niezbyt wysoko 
oceniasz swój charakter, a także 
urodę. Ale to sie rnoże I powinno 
zmienić, bo inaczej, niestety, trudno 
ci będzie znelażć partnera. Posła raj 
alę uśmiechać znacznie częściej. 
Podziel się swoimi kłopotami 
z kimś. kogo lubisz bardziej od in¬ 
nych. Rozejrzyj Się uważnie, czy 
ozafiem kłoś z twojego otoczenia nie 
potrzebuje pomocy I życzliwości. 
Trudno jest ci zawierać znajomości, 
tw JesleŚ nieśrnjałe(-yj \ zamknie- 
te(-y). Ale zamiaei czekać i marzyć 
o idealnym parinarze. poszukaj ko¬ 
goś. komu doskwiera samotność tak 
samo jak. tobie. 

31 — 6T pkń 

Cenisz cnarakter bardziej niż uro¬ 
dę. Często jesteś zbył surowa(-y) 
dla siebie i dla innych. W towarzyst¬ 
wie jesteś trochę nieśmiała(-y) i po¬ 
trzebujesz Czasu np ,.oswojenie 
alę". Masz wąskie grono dobrych 
przyjaciół. Nie przykładasz tak wiel¬ 
kiej wagi do modnych ciuchów jak 


twoi znajomi, ale od czasu do czasu 
lubisz pokazać się w czymś ładnym 
i oryginalnym, a wtedy zależy ci na 
pochwałach otoczenia. Marzysz 
O godnym ciebie parinerze, ale pa¬ 
miętaj, że ludzie nierzadko ętająęię 
lepsi, właśnie pod wpływem czuto- 
ści i miłości. Jeśli kogoś poznasz, 
nie oceniaj go od razu. jak to prze¬ 
ważnie czynisz, daj mu szansę 
i czas na zrozumienie twoich ocze¬ 
kiwać, a wtedy być może znajdziesz 
ciekawego parinera. 

61 — 100 pkl. 

Bardzo dobrze, nie brakuje ci ani 
urody, ani charakteru. Zdając sobie 
z tego sprawę bywasz nieraz irochę 
zarozumiała(-y)', zwłaszcza wtedy, 
gdy odczuwasz zakłopotanie Cho¬ 
ciaż nie uważasz się za skończoną 
piękność, starasz się podkreślać to, 
co jest w tobie najtadniejsze. Lubisz 
modne siroje, ale są takie, które 
zdecydowanie odrzucasz jako nie 
pasujące do twojego stylu. Jesteś 
wesoła(-y; i lubiana(-y) przez oto¬ 
czenie. Nie przepadasz za smutasa¬ 
mi, spróbuj Jednak pomóc tym, któ¬ 
rzy nie umieją sobie tak dobrze 
radzić jak ty. Nie powinnaś mieć 
irudności ze znalezieniem partnera, 
chociaż wymagasz, by był I urodzi¬ 
wy, i z charakterem. 



Nigdy nie chodzi! 
Z dziewczyną 

Mam 14 lat. Jestem w wielkiej 
rozpaczy, ponieważ chtopak, które¬ 
go kocham, jest pedałem. On ma 18 
lal. Nie wiem, co zrobić, żeby zwró¬ 
cił na mnie uwagę. Znam go nie tak 
dobrze, bo nie mówimy sobie 
, .cześć''. Ale parę razy roz maw I aNś- 
my ze sobą przez telefon. On Chyba 
wie, że go kocham, ale niestety woli 
swego kolegę Pawła (też pedał). 
Kiedy mi jamy się na ulicy, nieraz się 
do mnie uśmiechnie, jeśli włożę 
spódniczkę, to i czasem gwizdnie, 
ale to nic nie znaczy. Gdy mu za¬ 
proponuję Spotkanie, z wielkim stra¬ 
chem mówi, że się umówił z Paw¬ 
łem, A gdy pytam, czy woli Pawła, 
bo jest pedałem, to mówi, że to jego 
najlepszy kolega. Michał (tak mu na 
imię) jeszcze nigdy nie chodził z ża¬ 
dną dziewczyną. 

Pomóżcie, proszę. 

Zrozpaczona Małgosia 

Pedał. Te brzydkie słowo. Wul¬ 
garne i obraźliwe. Wyraża pogardę, 
wstręt i kpinę. Jeśfi nazywa się nim 
osobę, którą się kocha, to pewnię 
tytko dłatega, że nie zna się negaty¬ 
wnego znaczenia tego słowa, łst- 
nieje Inne słowo określające czło¬ 
wieka a odmiennych upodobaniach 
seksuBinych — homoseksualista. 
To określenie nie zawiera negatyw¬ 
nej oceny, nazyWa po prostu czło¬ 
wieka, który czuje pociąg fizyczny 
do osobników własnej płci. 

Homoseksualiści, stanowiący 
zdecydowaną mniejszość w społe¬ 
czeństwie, traktowani są często ja¬ 
ko Zboczeńcy. Bojąc się takiej opi¬ 
nii, kryją się ze swoimi skłonnoś¬ 
ciami. walczą z nimi rozpaczliwie 
bez szans powadzenia. Aie nie mo¬ 
gą ich odrzucić jak np. nałogu pale¬ 
nia papierosów, bo nie da się zmie¬ 
nić tej cechy swojej osobowości 


Naj wyższy czas, by zająć się dru¬ 
gim bohaterem tego pojedynku 
— Charakterem. Większość z was 
piszą, że uroda odgrywa rolę na 
początku znajomości, potem zaś na¬ 
czelne dowództwo p rze jm uje ch ara- 
kter. To pojęcie podobnie Jak uroda 
nie jest jednoznaczne, w swoich 
wypowiedziach wymieniacie jednak 
te cechy, którymi powinier Charak¬ 
teryzować się wasz partner. Prawie 
wszyscy cenicie otwartość, szcze¬ 
rość, życzliwość i gotowość do 
udzielania pomocy, gdy partner Jaj 
potrzebują, inteligencję i posiada¬ 
nie jakichś ząi nierasowa A oraz czu¬ 
łość i delikatność, trochę romantyz¬ 
mu. no i oczywiście poczucie humo¬ 
ru, dowcip, wesołość. 

Proponuję, aby najpierw wuytcy 
akcentujący wagę poszukiwa¬ 
nych cech charakteru zaoianowlll 
się, w Jakim tłopnlu samt nHKpą 
zaofiarować Je twoim partnerom. 
To bardzo ważna. Naprawdę możt- 
eta awołch partnerów nauczyć ol- 
warloicL życzliwości czy daltkatno- 
śd. Tak joA agresja rodzi przeważ¬ 
nie agresję, tak ozezsrość I czułość 
częato umchentlają podebną poate- 
wę u partnera. Gprńbujcial Wydaje 
śtę, Że warto, bo Jak wynika z wa¬ 
szych listów, bardzo wiele osób po¬ 
szukuje partnerów przede wszyst¬ 
kim z pozytywnym charaJetarem. 

A teraz, żebyście pkiznall siebie 
i ewentualnie swoich partnerów tro¬ 
chę lepiej,, prdponuję pśychozaba- 
wę. 

ANNA WIŁKOMIRSKA 


uwarunkowanej psychicznie, biolo^ 
gicznią, a może i — bO i tO się 
zakłada — genetycznie, Diatego cy- 
wiiizowany świat — zrywając ze złą 
tradycją wieków przeszłych 

— uznaje homaseksuaiizm za rów¬ 
nouprawniony rodzaj orientacji sek¬ 
sualnej, Kto pubiiczniB homoseksu¬ 
alistą nazywa ztfOczeńcem, kto go 
prześladuje, wyśmiewa — może po¬ 
nieść konsekwencje prawne za wy¬ 
stępowanie przeciw wołrtośct czło¬ 
wieka. Za taką postawę premier 
zdymisjorhowal kilka tygodni temu 
wiceministra zdrowia w naszym 
rządzie. 

U niektórych iudzi kierunek skłon¬ 
ności seksuainych nie jest jedno¬ 
znaczny. interesują się oni partne¬ 
rami obu płci (przypomnij sobie po¬ 
stać Stevena z seriaiu „Dynastia”), 
Taka cecha określana jest nazwą 
blseksuaiizmu. 

Przejdźmy do Twoich kontaktów 
z Michałem. Jak możesz wzbudzić 
sympatię chłopaka, którego pytasz’ 
„Czy jesteś pedałem?" Przecież ta¬ 
kie pytanie jest przejawem brutal¬ 
ności i braku faktu. Trudno też dzi¬ 
wić się. że Michał nie mówi Ci 
„cześć" i nie przyjmuje propozycji 
spotkania. 

Widuje się go stale w towarzyst¬ 
wie Pa wła. No to co? Czy kilkunasto¬ 
letni chłopcy nie mogą się po prostu 
zwyczajnie przyjaźnić zę sobą? Czy 
dzlewczyny-nierozłęczki szepczące 
sobie ciągłe coś na ucho i trzy¬ 
mające się za ręce też budzą w To¬ 
bie podejrzliwość? Czy nie wydaje 
Ci się, że przez upowszechnianie 
swoich — niczym jak wynika z ilstu 

— nie uzasadnionych domystów na 
temat Michała możesz mu utrudnić 
kontakty z dziewczynami, które za¬ 
czną go unikać jak kogoś, u kogo nie 
mają szans? 

Myśię, Małgosiu, że w trudnym 
okresie dojrzewania sprawy seksu 
zaprzątają wiele Twojej uwagi i po¬ 
budzają Twoją wyobraźnię. To nic 
złego, dopóki z powodu Twoich uro¬ 
jeń nie zrobisz krzywdy drugiemu 
człowiekowi. W naszym nietoieran- 
cyjnym społeczeńsiwie, odrzucają¬ 
cym wszystko co inne od powszech¬ 
nego, niełatwo żyć z etykietką peda¬ 
ła, Szczególnie trudno, gdy się ją 
nosi bez żadnego powodu... Pomyśl 
o tym. 

U Michaia nie masz już chyba 
żadnych szans. Przegrałaś je. 

ALFA 
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— Moje zarzuty eą aa»1^pu|ące; po plerwuo 

— chce pan sprzedać Waweb J w dodatku chyba 
Sie to panu udaje. Po drugie — jeel pan dzlan- 
nlkarsklm uwodzlclełein. Zresztą z godnymi po- 
zazdrouczenia wynikami; na koncie setki tyaEfcy 
uwiedzionych czytelników... 

— Jeśli tak właśnie ocenia pani moją zawodo¬ 
wą działalność skryby, to... chylę gtową przed 
oskarżeniem I z radością przyznaję się do winy! 

Mój umiłowany Wawel to jedna z ośmiu najoka¬ 
zalszych rezydencji królewskich świata. O tym 
wiedzą historycy. Zwłaszcza historycy sztuki.' 
Lecz nie wiedzą miliony ludzi, którzy powinni lu 
przybyć. Pisząc, chcę więc sprzedawać Wawel 
światu; pokazać jaki jest wspaniały I niezwykty, 
jaką ma w sobie wielką magiczną siłę! Wystarczy 
wspomnieć, że dopóki stolica Piastów i Jagiel¬ 
lonów była na Wawelu, to Jakoś dziwnie dobrze 
działo się w naszej ojczyźnie... Jestem przeko¬ 
nany, ie on może przyciągać tłumy turystów 
z całego globu z taką samą siłą magnetyczną Jak 
egipska Dolina Królów! 

Wie pani — w życiu każdy musi być gdzieś 
przypisany. Człowiek chce móc powiedzieć; stąd 
/ 0 siem, eto moja misjsca na zfemL.. Mnie, odkąd 
przeprowadziłem się z Tarrrowa i rozpocząłem 
studia na Urriwersytecio Jagiellońskim, ogarnęło 
niemal obsesyjne pragnienie; żeby związać się 
z Waweiem, Oczywiście — tak jak każdy, komu 
spodoba się jakieś miejsce, mogłem je odwie¬ 
dzać, Ile razy zechciałem. Lecz rola Jedynie 
lorysty i widzę wcale ml nie wystarczała. Prag¬ 
nąłem służyć Wawelowi.,. Może dlatego w Jakiś 
czas potem, gdy zostałem dziennikarzem, wymyś- 
litem sobie rolę ,,dokumenialisty wawelskiego'', 
którego zadarciem będzie stworzenie serii książek 
stanowiących kompendium wiedzy o wzgórzu, 
gdzie — jak powiadają — bije serce Polski, 

— Na pana wizytówce, lu± pod nazwiskiem^ 
widnieje: Raparler przesifoścL To dość niezwyk¬ 
łe. Zawód reportera kojarzy tlę przecież z chwy¬ 
taniem życia na gorąco ł z opisywaniem zderzeń, 
w których się bezpośrednie uczestniczyło,.. 

— Przeszedłem różne stopnia dziennikarskie¬ 
go wtajemniczania zawodowego, I zajmowałam 
się najróżniejszymi prt^lemaml... Powiadają, że 
profesor wie wszystko o czymś, a dziennikarz 
— coś o wszystkim. Ze mną lak właśnie było. 
Interesowały mnie zagadnienia z zakresu medy¬ 
cyny, ekologii, mikrobiologii, archeologii, anlro- 
pologli, historii i dziejów kultury. Mdi koledzy kpi Fi 
sobie nawet nazywając mnie magistrem wszech- 
nauk. Później dopiero okazało się, ża tan,,wszyst¬ 
koizm" stał się błogosławieństwem: pozwolił mi 
na dogłębne badania i rzetelne przygotowanie 
maierjatów do książki, w której wszystkie te 
dziedziny znalazły odbicie,.. Skierowanie zainte¬ 
resowań w stronę przeszłości było świadomym 
wyborem W lalach siedemdziesiątych posłanowi- 
łem sobie raz na zawsze, że nie będę się mieszał 
do problemów polityki bieżącej. One po proste 
śmiertelnie mrtie nudzą. Bo są to z reguły sprawy, 
którymi ludzie podniecają się w jednym tygodniu 
I które w tygodniu następnym nie mają już żad¬ 
nego znaczenia. 

— Czym w takim rezle pachnie panu prza- 
ezloić? Podejrzewam, że nie stęchłlzną... 

— O nie, na pewno nie! Po raz pierwszy 
poczułem woń dawnych wieków właśnie na Wa¬ 
welu, gdy Jako nnałaletni uczeń przyjechałem tu ze 
szkolną wycieczką. Ten zapach powrócił wlęEę lat 
później, kiedy uczosinlczyłęm w powtórnym po¬ 
chówku pary królewskiej: Kazimierza Jagielloń¬ 
czyka 1 Elżbiety Rakuszankl. I wraca wciąż.,. Kiedy 
w letnie, upalne dni przychodzę na Wawel, lubię 
wejść do chłodu katedry. Właśnie wtedy czuję lę 
woń przeszłości — zapach, którego nie potrafię 
nazwać ,. Bo niektórych rzeczy nie da się, nie 
można nazwać. A może nawet niekoniecznie 
potrzeba? Lepiej niech zostaną nieokreślone, 
a przez to podwójnie tajemnicze! 

Jedno jest pewne: przeszłość dla mnie jest 
czymś, co nie wygasło. To dopiero jest świat, 
w którym rubię buszować! Czy wie pani, jakie jesi 
główna zadanie mężczyzny? Wielkie łowy!!! 


A czymże są owe wieloletnie badania, czym jest 
szperanie w starych dokumentach i te podróże po 
zapomnianych archiwach, wędrówki od klasztoru 
do klasztoru w poszukiwaniu dwóch zdań infor¬ 
macji lub jakiejś wiadomości, która w sposób 
znaczący zmienia sens rozdziału książki? Czym¬ 
że to wszystko jest, JeśFi nie wielkimi łowami! To, 
co minęło, jest pasjonujące! Przygotowując się do 
napisania książki pt. „Klątwy, mikroby i uczeni" 
przez 12 lat studiowałem dzieje przełomu pol¬ 
skiego średniowiecza I renesansu. Ileż wtedy się 
działo! Ile było napięć, dramatów, osobistych 
tragedii ludzkich, których skala wcale nie musi 
być mniejsza od współczesnych,.. Dlatego w imie¬ 
niu swego potencjalnego czyteFnika przekopuję 
się przez szuflady J szafy wypełnione rękopisami 
po to, by wyciągnąć z nich nie tylko fakty, ale—co 
ważniejsze — wartości, 

Czasem, gdy rozmawiam z młodymi ludźmi, 
serce mi rośnie, bo przekonuję się, że on i sięgają 
po książki historyczne z tych samych powodów co 
ja. Oto z dawnych wieków czerpią odrobinę spo¬ 
koju oraz świadomość. Że można żyć nie na 
próżno. 1 że trzeba próbować COŚ po sobie zo¬ 
stawić, Niekoniecznie zaraz wielkie dzieła. Sens 
Życia można znaleźć w wykonywaniu lego, co 
naprawdę się urmie. O to chodzi! Być w swojej 
dziejUmię najlepszym, mieć jakiegoś,,fioła''. Wy¬ 
znaczyć sobie cel, do którego warto dążyć. To 
jedna z recept na własną llFozolię życia. Jeśli nie 
znajdzie się jej samemu — nikt za nas tego nie 
zrobi... 

— IPenu tlę to udało. I to lak^ że swoją szlachet¬ 
ną namiętnością znlascynował pan Innych. ..Kląt¬ 
wy, mikroby 1 uczeni" Id przecież pozycja doku¬ 
mentalna, a Jednak, jak słyszałam, w jednej ze 
szkolnych bibliotek cz:eka na nią w ko lejce blisko 
300 uczniów^ Leszek Mazan powiedział o pana 
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Książka „łCtątwy, mikroby i iłcrart/" zdobyta ata- 
nrę, zanim ukazała sfęwaftrzadaźy. O rozwlkiaoftj 
zagadki „kiątwy" płsafy ffSZaty z całego świata 


książce, że czyta tlę ją jak „Działa Nawarony'',^ 

— Przed wielu laty dla mnie, nieopierzonego 
smarkacza, prawdziwym idolem byl słynny autor 
powieści Indiańskich James F. Cooper. Pamię¬ 
tam, jak wielkie wrażenie zrobiła na mnie wiado¬ 
mość, że ów pan przeczytawszy tomy bzdur 
O Indianach, jakie przed nim popełniono, wkurzo¬ 
ny zapowiedział żonie: Zobaczysz, że ja napiszę 
takie książki o Czerwonoskórych, ie oszaleje cała 
młodzież! I słowa dotrzymał. To lubię!!! 

— Czyżby z |»aem było podobnie? Napisał pan 
,,Ktątwy.^." ze zloiclT 

— Coś w tym jest... Miałęin w pamięci własne, 
Ltczniowskie podręczniki historii i słowa mych 
mądrych nauczycieli: to możesz sobie darowaćf 
Nie dość, ża są napisane drewnianym stytam, 
miaiscami spreparowane, ta przede wszystkim 
nudne. A to już grzech niewybaczałnyf Dlalogo 
rniędzy innymi próbuję — skromnie, lak jak to 
może robić pojedynczy człowiek— „orać | 30 letko 
historii'' swoimi metodami. 

— Obok pełnych zachwytu recenzji oceniają¬ 
cych „Klątwy...” Jako książkę doskonałą, solidnie 
udokumentowaną, znalazły się także zarzucające 
panu nadużycia, manipulacje I n^lstyftkacje. 
Twierdzono, że książka jest wytworem wyebraźnF 
spragnionego sensacji dziennikarza... 

— Podjąłem się pisania dziejów Wzgórza Wa¬ 
welskiego. I gdy na moich oczach zdarzyło się 16 
zgonów osób uczestniczących w otwarciu królew¬ 
skiego grobu — po proslu pokojafzyłem fakty. 
Nawet gdyby nie było „klucza mikrobiologicz¬ 
nego" tłumaczącego 1o zdarzenie, nawet gdyby 
wczóśniej nie było Tutenchamona i jego „kląl-wy" 
— toCEyŻ śmierć 16 ludzi, których warto opisać, by 
w len sposób ich uczcić — nię je^i wystarczają¬ 
cym powodem, by powstała taka opowieść? A jeśli 
się zważy, że ten ciąg ponurych, dramatycznych 
zajść może jednocześnie służyć wielkiej Idei: 
popularyzacji Wawelu — to ja bardzo prze¬ 
praszam, ale z góry mówię, że gdy po najdłuż¬ 
szym życiu zejdę i ktoś będzie chciał zrobić 
z mego zejścia użytek — daję mu pełne błogo¬ 
sławieństwo! Zupełnie mi to nie przeszkadza, żę 
Wawelowi będę mógt służyć po śmierci. Zresztą 
bardzo bym tego życzy! I sobie, I świętemu 
Wzgórzu Polaków. 

— Serdecznie dziękuję za spotkanie. 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Fot KONRAD KAROL POLLESCH 

1 archiwum 


3 




















































Mila płfć lat od chwili, gdy 
niewiotki lactit „Tropłclol” pny 
akoinpaolamancla okręlowych 
syron i pny wiwatach tłumów na 
nabrzeku wpływał do portu w Ko- 
lobrzagti- Powracała na nim do 
kraju z wokółzlamakiogo rojtu po 
morzach I ocaanach grupka har¬ 
cerzy z chorągwi koszallPsklaj. 

I iTK>±a nie byłoby w lym itlc 
apecjalnla niezwykłego, gdyby 
nie faW, ie a/y „Tropiciel" fako 
pierwszy harcerakl JachI okrążył 
Ziemie spełniaj ąc tym samym 
ftiarzenla o wielkie] żeglarskiej 
przygodzie nie tylko swej załogi» 
ale i tysięcy harcerzy l drużyn 
wodniackich. Jak do lego doszło? 

— Nic nia wskazyWiłc początkowo, 
że bądź i s to właśnie „Tropicier' 
— wspomina Jr^icJalor i kapiian tego 
rejsu, druh fiySZaRD WABiK. — To 
był wysłużony już jacht, ktOry ód kilku 
lat stal w błocie w Harcerskim Ośrod' 
ku Wodnym w Kołobrzegu i w zasa¬ 
dzie czekał tylko ne kasację. Mogły go 
przed nią uratować Jedynie grubsze 
pieniądze na remont (a tych harcersl- 
WD oczywiście nie miałoj albo... grup^ 
ka takich maniaków jak my. Skrzyk¬ 
nąłem więc takich jak ja,,szaleńców" 
I zabraliśmy się dc pracy. 

Przez rok odcieki nie tchęłdzity nam 
z rąk I to był najiapszy egzamin wy¬ 
trwałości dla załogi. Kilka osób zwąt¬ 
piło i... odpadło Zresztą w nasz suk¬ 
ces nie wierzył nikt poza nami samy¬ 
mi. Trzeba było rzeczywiście! być har¬ 
cerzem — I pomysłowość 

pozwoliły nam wreszcie postawić na 
swoim. 

Hrzygotowania na lądzie są zdecy¬ 
dowanie najtrudniejszym etapem ka¬ 
żde] wyprawy żegiarskiej — załat¬ 
wianie tysięcy spraw i lornnalności, 
kompletowanie potrzebnego sprzętu, 
wyposażenia i żywności, ciężka fizy¬ 
czna praca przy jachcie i po to, by 
zarobić potrzebne na rejs pieniądze. 
Nic więc dziwnego, że gdy to wszyst¬ 
ko dobiegnie już do szczęśliwego 
zakończenia, człowiek nie marzy o ni¬ 
czym innym, jak tyiko wsiąść na jacht 
i... odpocząć na morzu. Tak było 
i w naszym przypadku. 

Wypłynęliśmy wreszcie 16 paździe¬ 
rnika 1964 roku, bez zbędnego roz¬ 
głosu i reklamy, prawie potajemnie. 
Jak każdy żeglarz jestem trochę prze¬ 
sądny i uważam, że lepiej nie kusić 
losu zbytnim chwaleniem się. Szcze¬ 
gólnie w tym przypadku — gdy po¬ 
wszechna niewiara w powodzenie na¬ 
szej wyprawy mogła tym bardziej na¬ 
razić nas na „złośliwe języki". 

Bałtyk I Morze Północna przeszliś¬ 
my bez przeszkód. Kanał La Manche 
oraz słynną Zatokę Biskajską pokony¬ 
waliśmy Już jednak w listopadzie, 
w okresie groźnych w tym rejonie 
Jesiennych sztormów. Nie było to bez¬ 
pieczne dla naszego „Tropideta” wy¬ 
ładowanego przecież zapasami żyw¬ 
ności i wyposażenia na ponad rok. 
Dopiero na Wyspach Kanaryjskich 
„dopadło nas" stońce, które — z krót¬ 
kimi przerwami — towarzyszyło nam 
już polem prawie zawsze. 

Na Kanarach spotkaliśmy Irancuski 
jacht z polską załogą pod dowództ¬ 
wem kapitana Ludomira Mączki. „Va- 
gabond II" szedł w wielką arklyczną 
wyprawę na tak zwane Przejście Pół- 
nccno-2achodniŁe, polegającą na 
opłynięciu kontynentu amerykańskie¬ 
go od północy! Szalenie sympatyczne 
są takie spotkania żeglarzy gdzieś 
w portach, czasem na końcu świaia 
^ wielka serdeczność, bezlniereso- 
wna pomoc i prawdziwe braterstwo 
ludzi morza, bez względu na narodo¬ 


wość i pochodzenie, Tym razem 
szczególnie miło było spotkać roda¬ 
ków — tym bardziej» że my szUśmy 
w tropiki, oni zaś w arktyczno lody 
i wichry. 

Atlantyk pokonaliśmy baz niespo¬ 
dzianek płynąc w spokojnym pasacie 
(słały w/ałr strefy zwrofn/kowej 
— przyp. aul.} wypoczywając i łowiąc 
na wędkę złocista, smaczne koryłeny 
oraz latające ryby* Do połowu łych 
ostatnich wędka jest zupełnie niepo¬ 
trzebna —' łapie się je po prostu 
w powietrzu (Ij* 

Wigilię Spędziliśmy już na karaibs¬ 
kiej wyspie Martynice. Świątecznego 
karpia zastąpiła nam morska dorada, 
a tradycyjną choinkę — palmy koko¬ 
sowa na nabrzeżu. Tylko śniegu za 
oknem brakowało, ale togo na lej 
tropikalnej wyspie nikt nię był w sta¬ 
nie nam zapewnić. 

Spędziliśmy na Karaibach aż czter¬ 
dzieści dni, ale czy można było kró¬ 
cej?— Gwadelupa. Dominika, Santa 
Lucia — wyspy, które są i egzotycz¬ 
nymi ogrodami, i skan.senaml history¬ 
cznymi, słynne z hiszpańskich galeo¬ 
nów, korsarzy i piratów, a obecnie 
pełne podwodnych poszukiwaczy 
skarbów z zatopionych okrętów. 


ZEW 




— ŻwgfMrtłw^ dfm ne/mło&- 

/wf wrprnn/sfym, pfłnjrm przy¬ 
gód imięciprn — tmlmrdzi dnih 
(tu — na motticu kppfiMiiwkłm 

„Tropicfótt’^ 

Kanaty Panamskiago. D1a matego ja¬ 
chtu. jak nasz, jest to droga tyleż 
ciekawa, co niebezpieczna—w ogro¬ 
mnych śluzach dla dużych statków, 
wśród bardzo silnych prądów tworzo- 
rtych przez masy przepompowywanej 
wody nasza mała ,,łupi na" by ta usta¬ 
wicznie narażona na rozbicie o brzeg. 

,,Zwiedzanie" Pacyliku rozpoczęli¬ 
śmy od wizyty na Galapagos, Te słyn¬ 
ne wyspy — rezerwat przyrodniczy 
zaliczany przez UNESCO do najcen¬ 
niejszych tego rodzaju miejsc na 
świecie ^ robią wrażenie niezbyt 
elektów nego rumowiska skał poroś¬ 
niętego niewielką Ilością roślinności. 
Ich niedostępność spowodowała, że 
przetrwało tu wiele gatunków zwie¬ 
rząt, które gdzie indziej wyginęły już 
przed wiekami: ogromne żółwie i ja¬ 
szczury, kormorany — nieloty, albat¬ 
rosy. 

To tutaj też, na wyspie Florena jest 
słynna Zatoka Pocztowa — miejsoe, 
gdzie kiedyś dobijały okręty wieloryb- 



Urpfcu mgzotycznych wysepdk ffló dó się snl zapomfilóó, óftL* ópifMó 




To tu między Martyniką a Santa 
Ludą znajduje się maleńka skalista 
wysepka zwana do dziś HMS ..Dia¬ 
mentowa Skała". Wysadzona tu 
w 1003 roku grupka 30 żołnierzy an¬ 
gielskich z kilkoma działami przez 
siedem miesięcy skutecznie broniła 
przejścia między wyspami przed całą 
łlotą francuską będąc „okrętem, który 
nie dawał się zatopić". 

Na Martynice wdrapaliśmy się na 
wulkan Mont Peióe obecnie „drze¬ 
miący", ale na początku XX wieku 
jego wybuch zniszczył stolicę wyspy 

— miasto Saint Pierre. Zginęła wtedy 
cała ludność miasta, a jedynym 
szczęspi¥rcem, który ocalał, był 

— o ironio losu! — przestępca za¬ 
mknięty w więzieniu na peryferiach, 
gdzie lawa nie dołarła. 

Potem pożeglowaliśmy do Panamy. 
Oczywiście największe wspomnienia 
z tego kraju zostawia samo przejście 


nicze przebywające przez wiele mie¬ 
sięcy na łowiskach. W beczce po 
tranie zostawiano tu lisly do kraju. 
Każdy siatek, który wracał do europy, 
przypływał tu by opróżnić tę „skrzyn¬ 
kę pocztową" — była to najszybsza 
torma dostarczania rodzinom wiado¬ 
mości od marynarzy pozostających 
jeszcze na łowiskach. Tradycyjna po¬ 
czta, mimo że minęły już czasy wielo- 
rybników, tunkcjonuje do dziś — my 
zreszlą leż z niej skorzystaliśmy. 
(efokończenió w następnym nomęrzę} 

OLGIERD LEWAN 
Fot. RYSZARD WABIK 


„Tropicłsi*' okmzat tJę wtptniętym jacMmm ł dzięki łemtr.*. t^wpfynąrdó bimtorli 
fako piarwęza harcarmka fednóstka, która i^rążyła śwłat 
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Próhittorycipy jaszczur z Catapagos wygfąda prawię jak krokodyl i iyfa tytko Ze sfynnęgo źagiarskiego „urzędu pocztowsga** na Gaiapagas skorzytieiłśmy 
tutaj skwapliwie i my 
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Koszykówka — J&dna i najpopularniej¬ 
szych dyscyplin sportowych na świście 
— obchodzi w tym roku 100-lecie powstania. 
W 1891 roku rada pedagogiczna amerykańs¬ 
kiego Springlield College ogłosiła konkurs 
na grę halową. Za najlepszy uznano projekt 
Jamesa Naismltha, który opracował 13 za¬ 
sad gry, nazwanej pótnłej basketbalL Szyb¬ 
ko zdobyła ona sobie popularność wiród 
arnerykaóskich studentów I jeszcze pod ko¬ 
niec XIX stulecia trafiła do Europy. Obecnie 
Międzynarodowa Federacja Koszykówki <FI- 
BA) zrzesza ponad 160 członków, a basket¬ 
ball uprawia kilkadziesiąt milionów ludzi na 
całym świeci s. 

W setną rocznicą powstania koszykówki 
Klub Sportowy Poionla Warszawa S.A, zor¬ 
ganizował wielki turniej, jakiego dawno nie 
oglądałłśmy na polskich parkietach. Do War¬ 
szawy zaproszono drużyną gwiazd amery¬ 
kańskich uniwersytetów, wystąpująoą pod 
nazwą Unfyarslly AJI Stara, czołowy zespół 
ZSRR—Sfwrtiik Leningrad oraz repreientap 
cfą Połeki, tegorocznego finalistą mistrzostw 
Europy {cxibądą się na przełamie czerwca 
j^lipca we Włoszech). Stawką doborowych 
zespołów uzupełnił ben lam Inek I ligi ^— Polo¬ 
nie Warszawa. Odbyło sią sześó pasjonują¬ 
cych spotkań. Szczególnie emocjonujące, 
trzymające widzów w napięciu do ostatnich 
sekund, były mecze Amerykanów z Potonią 
1 fir^al turnieju z udziałem reprezentscji Pol¬ 
ski I Unlversity AU Siara. W tym ostatnim 
spotkaniu klasą dlla siebie był trzydziesto- 
■czteroletni kapitan narodowej drużyny Da¬ 
riusz Zellg. Pan Darek kilka razy. niczym 
wytrawny narciarz między slalomowymi ty¬ 
czkami^ mijał Amerykanów, zdobywając wie¬ 
le punktów w decydujących fragmentach 



#Cfzj™rfo/l4J*#łJ*ł (floypiitm) był wyróżnfbjącym *tę ^^w^ufnłkłtm tpbtićMnłt Pałonłg 
— 5;paiitek len/ngrwd kłmpn^iwko nitgo Wbdtm Oodęu* — fibfłtfitxy 

rozgrywający Sfiartmkm 


Fłftmł majowego hsrnlaju fiomłędzy 
raprwzonUtcJą Potakt ł tłnłrarafty Aft 
Stan bytfimmjanv/ącym Hddloiir/ak/wTt. 
Zwycłętyff P&iacy 97;m O pitką wat- 
ezą Adam W^fk (Potakm nr tt) f Tom 
Huartar {USA nr W) 




meczu (ogółem uzyskał 35 pkt.J. W drużynie 
AH Slars podobał się zwinny jak pantera Pet 
Jofiee (gra obecnie we Francji) i wspaniale 
rzucający za 3 pkt. Rey Spr1ng«r. 

W flpotkaniu o trzecie miejsce stołeczna 
Polonia, która wczeónfej minimalnie uiegłs 
reprezentacji i Amerykanom, zdecydowanie 
pokonała lenlngradzkiego Spartaka. Miłym 
akcentem Imprezy było pożegnanie długo¬ 
letniego gracza Polonii, byłego reprezenlan- 
la Polski — Witolda Ziółkowskiego. Popular¬ 
ny .,Zlótek" przez 21 lat bronił barw „Czar¬ 
nych Koszul”, był prawdziwym ulubieńcem 
kibiców I symbolem przywiązania do barw 
klubowych. 


Warszawski turniej pokazał, że i w Polsce 
można zorganizować prawdziwy sportowy 
show. przyciągający na trybuny komplet wi¬ 
dzów. Kibice nie tylko podziwiali występy 
koszykarzy, ale także brali udztat w wielu 
konkursach, w których głównymi nagrodami 
^ był wspartlały sprzęt sportowy firmy Puma. 
Z okazji turnieju wydano także bogate Ilust¬ 
rowany program przybliżający miłośnikom 
baskeiu głównych aktorów Imprezy. Moż¬ 
liwość obejrzenia koszykówki na wysokim 
poziomie nieczęsto zdarza się w naszym 
kraju, dlatego nikt rtie żałował przyjścia do 
sali przy ulicy Konwiktęrskiej. 

AkłDFtZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MARYLA ZILLENIEWSKA 
i EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


Rozmowa z reprezentanUią PolftkI Ju* 
niorów w lofckiel allotyce — Marlą Koi- 
mowską. 


ZYCIE BEZ BIEGANIA BYŁOBY NUDNE 
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— Czy to prawda, że swoją sportową 
karierę zaczynałaś od startów w czwórboju 
lakkoallalycznym o puchar „Świata Mło¬ 
dych"? 

— Tak. rzeczywiście będąc uczennicą SP 
nr 5 w Skierniewicach brałam udział 
w czwórbojowych zawodach, afe z dość 
mizernym skutkiem, szczególnie w biegu na 
500 metrów. Dopiero później trafiłam do 
Startu Skierniewice, pod opieką irenera Ja¬ 
na Wieczorka i bieganie stało sIą nmją 
wielką pasją. Bez niego życie byłoby nud¬ 
ne.*. 

— Twój pierwszy duży sukces? 

— W Vll( klasie zanolowałam spore o&iąg- 
niącle, zajmując pierwsze mlejace w wleio- 
J bojach wytrzymałościowych na igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej w Częstochowie. 

— Pamiętam tamfą Impręzą, pamiętam 
H lakże,żatranarzymówflloioble|^oowtal- 

Mm tałencla. Ile madalł zdobyłaś od tamtej 
pory na ógólnopoltklch zswoda>ch? 

— Muszę się zastanowić... Na óstalnich 
mistrzostwach Polski złoty medal w biegach 
przełajowych był chyba jedenastym w mojej 
karierze. <■ 

— Jakie cechy trzeba ihłoć, oby zoatać 
mlolrzem ł le w tak trudnejf konkurancll jak 
blagł dłirgodyatanaoMra? 

— Oczywiście potrzebne są predyspozy¬ 
cje fizyczne: wytrzymałość, siła, sprawność 


Konkurs szachowy 

I TY ZAGRAJ Z 


ogólne. Ale one same nie wystarczą. Miałam 
wiele koleżanek, na pewno bardziej utalen¬ 
towanych ode mnie, które po kilku czy kilku¬ 
nastu miesiącach treningów rezygnowały. 
W sporcls. aby dojść na wyżyny, potrzeba 
dużo pracy, ByslematycznoścI. odporności 
psychicznej, trzeba prowadzić higieniczny 
tryb życia. Ja podobno Jestem bardzo ambit¬ 
na i to chyba takie ułatwia ml osiąganie 
niezłych wyników. 

— Które £awc»dy, jaki bieg w twojej nt*- 
dhiglej feszcza kerlene utkwił cl na|bartizl«| 
w pamięci? 

— Na pewno ubiegłoroczny Puchar Bał¬ 
tyku 1 bieg na 3 km. Pokonałam w nim 
Szwedkę, brązową medalistkę misirzostw 
świata, a oprócz tego uzyskałam wartoś¬ 
ciowy rezultat — 9,35:75 min* Również pod¬ 
czas tegorocznych halowych mistrzostw Pol¬ 
ski w Spalę biegło mi sią znakomicie i na 
dystansie 2 km ustanowiłam rekord kraju 
^— 6,11:716 min. Ze startów zagranicznych 
miło wspominam MS w biegach przełajo¬ 
wych w Belgii* Zajęłam tam wprawdzie miej¬ 
sce w piątej dziesiątce (na prawie 150 star¬ 
tujących dziewcząt), ale przez dłuższą część 
dystansu biegłam blisko czoła stawki, na 
lokatą w pierwszej szóstce. Na finiszu opad¬ 
łam z sił, ale 1 tak trener gratulował mi 
ambitnej postawy I braku respektu dla reno¬ 
mowanych rywalek. 





— Słyszałem, że niedawno rade miejska 
Sklerniawic irlundowsła cl mieszkanie? 

— Tak, miejscowi działacze chcieliby, 
abym dłużej została w rodzinnym mieście. 
Jako nagrodę za dotychczasowe sukcesy 
oraz zachętą na przyszłość otrzymałam ład¬ 
ne M2. Muszę powiedzieć, że znacznie po-^ 
prawiło to moją sytuację życiową, gdyż po¬ 
chodzę z wielodzietnej rodziny I w domu 
miałem raczej trudne warunki* 

— Czy sport to twoja Jedyna pasje? 

— Na pewno największa, ale lubię także 
muzykę (trener twierdzi, że ładnie śpiewam), 
a wolne chwile chętnie spędzam w lowarzys- 
twie sympatii — Mirka, także biegacza, tyle 
że łódzkiego AZS. 

— Marzenie sportowe? 

— Wystartować w biegu maratońaklm 
u boku mojej ulubionej zawodniczki. Poriu- 
galkl Rosy Moty. Podziwiam także Wandę 
Panfii-Gonzales, zwyciężczynię ostatniego 
maratonu w Bostonie. Pojedynek tych dwóch 
wspaniałych sportsmenek na sierpniowych 
m I strzostwac b świata w Tokio zapo w I ad a $ I ę 
fascynująco. Po zakończeniu kariery nie za¬ 
mierzam zerwać ze aportem, dlatego po 
Ukończeniu liceum wybiorę się na AWF (ub 
do trzyletniego studium nauczycielskiego ze 
specjafnoścfą sportową* 

— Dziękują ta rozmową 1 życzę cl uda¬ 
nych biegów w wielkich maratooKh. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKil 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 



KASPAROWEM 


W poprzednim numerze rozpoczęliśmy konkurs 
uechowy, który wyłoni reprezentanta „Świata 
Młodych" na symultaną z mistrzem świata Bard 
Kesparowem. Dziś kolejne dwa, Irwhę trudniej¬ 
sze, zadania przygotowane przez prezesa WKS 
Legion — Anatola Lokttlę. 

ZADANIE 4 

białe: Kb1. GhB, ph7 
czarne: Kdl, Sc1, G^c4, pb4 
Podać posunięcie białych prowadzące do 
remisu. 

ZADANIE 5 

białe: Ke3, ph8, b2 
czarne: Kg3, ph7, e5, g4, h2 
Podać posunięcie białych prowadzące do 
wygranej. 


Rozwtązanła prosimy nadsyłać np kart¬ 
kach pocztowych z dopisklęm .^Gra z mist- 
rz«m’\ Naoz adr**: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 



ŻEŃSKI FUTBOL 



(Inł. «i) Plike notns zdobywa Boóle ooriz wiekazs 
popularność I wtród dElawcząt. Udowodniły lo itudin- 
ikl Unlwsrsylrtu Wuruswskitgo I Szkoły OlówneJ 
Handlowej., rozgrywając na dzl*dzi(Vcu uPlwersytelu 
pHjonującs apothanit. Sądzią meczu, wygranego C:1 
pfzoz gospodynie* byt najlepsry polikl arbiler MlchW 
Lielkiewicz. a wśród widzów zasiedli między innynti 
fłkior UW pfof. Andrzej Wróblewekl | piezea P2PN 
Kazimierz Górski. A może I w azkotiwh podBlawowy(;h 
dziewczęta zorgertizowałyby awoje mlatrzoatwa? (eb) 

Fol błata Jędrzejewska 
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z$rwal siiQ na równe no^l i patrzył 
bezradnie przed siebie. Wiedział 
że ,^wpadł“. I wiedział, co 
teraz nastąpi. My także zdawaliś¬ 
my aobJe sprawą z grozy sytuacji: 
fizyca należy do najbardziej za¬ 
wziętych wśród nauczycielek rra- 
Szej szkoły bojown łezek o tzw. 
kulturą słowa. 

i zaczęło się kiikunastominuto- 
we kazanie. Przytaczanie go w ca¬ 
łości byłoby kłopotliwe, wymienią 
więc główne tezy: 

1. Gdzieś ty sią Kowalski wy¬ 
chował, w chlewie? 

2. Takich uczniów jak ty powin^ 
no eią wyrzucaó ze szkoły. 

3. U mnie w domu nawet ,,o 
kurczą" jest przekleóstwemT 

Kiedy ,,Siekiera'" sią zrnączyła, 
kazała Tomkowi iść do wychowa¬ 
wcy i zameldować mu o „pfze- 
klinaniu w obecności pedagoga". 
Po wyjściu pechowca zaczęła we¬ 
rtować dziennik. 

— Z jakiej właściwie rodziny 
pochodzi Kowalski? — zapytała. 

— Z irtteiigenckiej ^ podniósł 
sią chórek. 

— Taaak? Ach prawda: ojciec 
inżynier, matka księgowa — zna¬ 
lazła stoeowną rubryką. — Też ml 
rodzinka — prychnęła z pogardą. 

Znowu zaczęła się rozwodzić 
i^ad niełonunnym uczynkiem To¬ 
mka. Jej ,,wykład" przerwał on 
sam wracający od wychowawcy. 
Poinformował fJzycą, iż dostał 
ostre upomnienie. „Siekiera" po¬ 
dejrzliwie spojrzała na niego, po 
czym.„ sama udała sią do nasze¬ 
go opiekuna, by Sprawdzić, Czy to, 
co mówił Tomek, jest prawdą. Po 
chwili wpadła do Klasy z triumfal¬ 
nym uśmlochem, oświadczając 


nam, że deilkwent sią przyznał, 
Zabrzmiało to jak intormacja o na¬ 
wiązaniu kontaktu z obcą cywiliza¬ 
cją, W tym momertcie zadżwiączat 
dzworiak na przerwą. Porcją ma¬ 
teriału, jaką mieliśmy wchłonąć 
na tej lekcji, dostaliśmy do samo¬ 
dzielnego przerobienia w domu. 

Sądziliśmy, że dzwonek skoń¬ 
czy także feią represji skierowaną 
na Tomka, Następne dni pc?kazałyp 
w Jak wielkim byliśmy błędzie. 
Wychowawca kazał naszemu ko¬ 
ledze kupić lizycy kwiaty i prze¬ 
prosić ją. Chłopak musiał poświę¬ 
cić na to swoje kieszonkowe. Na 
następnej lizyce wręczył pani pro¬ 
fesor wiązanką kwiatów i obiecał, 
że więcej nie zdarzy rnu się prze¬ 
klinać. 

Wierzyliśmy mu. Wazyęcy wie¬ 
dzieliśmy, le jego wpadka na po¬ 
przedniej lekcji była czystym przy¬ 
padkiem ^ ten facet rzadko kiedy 
używa „mocnych słów”. Fizyce... 
dla była jednak zadowolona- Uda¬ 
ła wielce obrażoną i dopiero po 
usilnych prośbach Tomka zgodzi¬ 
ła sIą przyjąć kwiaty,, oświadcza¬ 
jąc przy tym, że jeżeli jaszcze 
kiedyś przyłapie nieszczęśnika na 
wymawia r\J u ,,brzydkich wyra¬ 
zów", wezwie do szkoły jego ro¬ 
dziców. 

Jeśli istnieją afery, która z bie¬ 
giem czasu „przycichają", to 
sprawa Tomka z pewnością do 
nich nie należy. Od chwilj pamięt¬ 
nego iricydentu jest częściej pyta¬ 
ny i oceniany bardziej krytycznie 
niż inni. A wszystko przez to, źa 
,,Siekiera" ma fioła na punkcie 
czystości mowy. I czasami lubi 
przesadzać... * 

Wojłah A 


Kochałam swój dom» swój pokój, wspó¬ 
lne rodzinne posiłki, wieczory spędzane 
przed telewizorem lub na gadaniu z ro¬ 
dzicami. Moi rówieśnicy dziwili sią, 
o czym ja mogą rozmawiać ze „starymi", 
ja jednak potrafiłam I chciałam z nimi 
być. 

Pamiętam moje pierwsze dni na atencji 
u obcej kobiety: było okropnie, nie po¬ 
trafiłam się przyzwyczaić. A przecież 
musiałam tu mieszkać, bo tu chodziłam 
do mojej nowej szkoły — najlepszego 
licerum w okolicy. Tak przecież sama 
zadecydowałam. Jednak w każdy piątek 
po lekcjach biegłam do autobusu, aby jak 
najprędzej znaleźć sią w ikimu. 

Mijały tygodnie, miesiące. Starsza pa¬ 
ni, u której mieszkam, okazałe się bardzo 
sympatyczna. Mam osobny śliczny poko¬ 
ik, pełen zieleni, słońca I drobiazgów^ do 
których aią przywiązałam. 

Wspólne kolacje z ,,nioją panią", oglą¬ 
danie telawizji, rozmowy sprawiły, że 
przesiało mi być tak ciężko. Przyzwyczai¬ 
łam się, myślą, że nawet pokochałam to 
wszystko—panią, mój pokoik, drzewa za 
oknem, a nawet... to miasto, którego nie 
cierpiałam. Mlaszkum tu już drugi rok 
i wydawało mi się, że tak będzie aż do 
końca szkoły., A jednak.,. 

Przez ostatnie dwa dni t^moja pani" 
była Jakaś dziwna, chyba smutna Nie 
wiedziałam, co sią mogło stać. Może to 
orzeze mnie: ostatnio nie poświęcałam 
jej zbyt dużo czasu, ale jwnieważ koniec 
roku szkolnego tuż tuż, sama nie miałam 
go za wieie. A wiem, że pani też lubiła 
nosze rozmowy, myślę, że przywiązoła 
się do mnie tak samo jak ja do niej. 
Rzadkokto ją odwiedzał. Me jedną córką, 
która, pomimo że mieszka w tym samym 
mieście, prawie do niej nie zagląda. 

Pani przemówiła despiero wczoraj przy 
kolacji. 

— Monika, chyba będziesz musiała 
poszukać sobie nowej stancji ^ powie¬ 
działa nie patrząc na mnie. Miała laki 
dziwny uryraz twarzy, jak gdyby prze¬ 
praszała mnie za to, co powiedziała. 

W gardle stanął ml kąa Chleba, który 
właśnie jadłam. Nie wiedziałam, co po¬ 
wiedzieć. Czyżbym sią czymś naraziła?! 
Nie^ bo niemożliwe. „.Moje pani" taka nie 
jest, one nre czepia się byle czego. 

— Dlaczego7i ^krztusiłam wresz¬ 
cie. 

— Moja córka chce wyjechać z przyja¬ 
ciółką do Niemiec na jakiś rok, bo ktoś 
tam załatwi im pracą. Zięć nie może sem 
opiekować się wnukamL bo pracuje. I po¬ 
stanowili, że chłopcy pozostaną przez ten 
czas u mnie. Próbowałam wyperswado¬ 
wać córce len pomysły ale nie chciała 
mnle_ słuchać. Ile to małżeństw rozpada 
się taraz przez takie wyjazdyl A wnuków 
chyba będę musiała przyjąć do siebie. No 
i ten twój pokój... 

— Tak, lak rozumiem “ Chciało ml sią 
płakać. 

Nowa stancja, nowy kąt, nowy czło¬ 
wiek, nowe towarzystwo na podwórku 
— kołatało mi się po głowie Jak ona lak 
moża?l Wyjechać t zostawić babci na 
wychowanie dwoje dzieci. A „moja pani" 
jak zwykle nie potrafi odmówić. 

Moja ostatnie nadzieja to że córka pani 
nie pojadzie, bo może nie dostanie tej 
pracy. Chyba nie powinnam jej tego ży¬ 
czyć, ale jednak chciałabym, aby nie 
rozbijała przez wyjazd ani swojej rodzi¬ 
ny, ani też mojej maleńkiej,,,przyszywa¬ 
nej rodzinki", 

Monika Kodeka 


Plastyka. Nauczycielka zbiera na¬ 
malowane dziś prace. Przy ocenie 
pierwszej mówi, że jest ładna, ale 
tylko na piąlką. Potem spogląda na 
nazwisko 1... tak, to jest piękna praca, 
szóstka! 

Mogę wymienić tysiące przypad¬ 
ków wyróżniania uczniów, których ro¬ 


dzice pracują w szkole, W mojej kla¬ 
sie np. na trzydzieści osób jest ich 
sześcioro Próbujemy z tym wałczyó- 
A wygląda bo lak: lekcja języka rosyjs¬ 
kiego. Jedna z tych „lepszych" ciągle 
rozmawia. Nauczyciel zwraca jej kilka 
razy uwagę, co niestety nie skutkuje. 
Mówi więc ze sztucznym uśmiechem. 


że to takie roztrzepane, niemądre, 
ale.,, zdolne dziecko. Kilka minut póź¬ 
niej ja zaczynam rozmawiać. Nauczy¬ 
ciel natychmiast podaje mi zeszył 
uwag i każe napisać, jak zachowywa¬ 
łam sią na całej lekcji. Wstaję I mó¬ 
wię , że j a lakże jesle m rozirze pa nym, 
niemądrym, ale zdolnym dzieckiem. 

Na tym sią kończy. Nie dostają 
uwagi. Tym razem wygrana! 

Aie jak wytrzymamy te dwa lala do 
skończenia szkoły? 

Amelia 


inkubalMr 


Od dłuższego czuu nie lubią 
sobót i niadzlei. Dawniej cieszy¬ 
łam się- w każdy piątek, bo wie¬ 
działam, ż« później ł^ą dwa dni 
wolne, a obecnie,., najchętniej 
chodziłabym do szkoły na okrągło 
— przez cały tydzień. 

To klasówki tak mi obrzydziły te 
„wolne" dnil 

Nauczyciele bowiem wychodzą 
z założenia, że skoro mamy dwa 
dni bez szkoły to,« jesteśmy w sta¬ 
nie świetnie się przygotować do 
sprawdzianu pisemnego na po¬ 
ił iodziałek. 

Dziwne Do niedawna ml się 
wydawało, że nauczyciel to chyba 
toż człowiek i powinien pojąć, iż 
my również potrzebujemy kilku 
chwij odpoczynku i oderwania się 
od książek. Pewnie jednak zmie¬ 
nią zdanie, 

A jeżeli to my nis umiemy wal¬ 
czyć o przywileje związane z na¬ 
szym wiekiem? O ile mi wiadomo, 
postulaty samorządów w większo¬ 
ści polskich szkół od lat prawie 
w ogóle się nie zmieniają: jedna 
klasówka w tygodniu; niestawia- 
nie dwój w określonym wcześniej 
dniu, np. w każdą środę; godziny 
wychowawcze traktowane tylko 


I wyłącznie jak godzlr>y wychowa¬ 
wcze, a nie próby nadrabiania 
materiału z jakiegoś przedmiotu... 
Fakt, to jest ważne, nawet bardzo, 
ale czegoś ml w tym wszystkim 
brakuję. 

Dlaczego nikt nie wepomine 
o tym. aby byle więcej szczerych 
rozmów z nauczycielami? Aby 
nauczyli sią oni przyznawać, że 
czegoś nie wiedzą, że nie są alfą 
I omegą, że im leż do doskonało¬ 
ści dużo brakuje. Moim zdaniem 
po takim wyznaniu nie straciliby 
w oczach uczniów autorytetu, ra¬ 
czej przeciwnie... Może uczniowie 
zaczęliby bardziej ich szanować 
po prostu jako ludzi? 

Drażni mnie również system 
nauczania w szkole. Wszystko po¬ 
daje sią nam jak śr>ladanle na 
tacy, tyike siąść i konsumować 
bez wcześniejszego trudu. A ja 
chcą sama POSZUKIWAĆ, chcą 
wyrobić w sobie nawyk drążenia, 
stawiania na każdym kroku pyta¬ 
nia „dlaczego?". Chciałabym, aby 
nauczyciel wnosił niepokój i fer¬ 
ment, a przez to zmuszał nas do 
szukania dróg do prawdy w świa¬ 
cie nauki. 

Z moich obserwacji niestety wy¬ 
nika, że od pierwsze] klasy szkoły 
podstawowej jesteśmy systematy- 
cznieoduczani właśnie samodzie¬ 
lnych poszukiwań i pytań (..Siadaj 
I rtie dyskutuj!" „Kto tu ma ra- 
cję?l"5. Wielka szkoda. Jeżeli bę¬ 
dzie lak dalej, wkrótce staniemy 
sią starymi malutkimi człowiecz- 
kami„ nie mającymi nic własnego 
do powiedzenia,.. * 

Aneta w 


Obchodzimy Miną lekcję języka 
polskiego. Protesorka wchodzi do 
klasy uśmiechnięta, my wstajemy,, 
mówimy „dzień dobry" I robimy 
tajemnicze miny. Podczas sprawa 
dzariiia obecności przed panią pro- 
feeor pojawia się butelka z wodą 
mineralną, szklanka i paluszki. Ta 
jej krzesłem cicho stają elegancko 
ubrani Przemek I Wojtek. 

— Chcieliśmy serdecznie powi¬ 
tać ekipę dziennikarską i naszego 
dzisiejszego gościa w cotygodnio¬ 
wym programie „100 pytań..." 

Klaszczemy, zachwyceni wizją 
dobrej zabawy, a nasz „dzisiejszy 
gość" śmieje aią, zaskoczony. 

Najpierw niepewnie, później co¬ 
raz odważniej zaczynają padać 
pytania z różnych punktów klasy. 
Podający się za przedstawiciela 
pisma brukowego Tomek wypytu¬ 
je o rodzaje ulubionych rozrywek 


profesorki, znana klasowa plas¬ 
tyczka Kaśka poleca narysować 
na tablicy któregoś z nauczycieli 
tok, by wazyacy wiedzieli, o kogo 
chodzi. Do zabawy włączają tię 
wszyscy, nawet ci. którzy zwykle 
na polskim grają w karty lub w ok¬ 
ręty. 

Dowiadujemy aią, które pelce 
ssie trzyletnia córka Agatka, jak 
wyraża się jej braciszek Kubuś, 
słuchamy opowiadania c pierw¬ 
szej miłości.,. 

Dzwonek przerywa rtam tę 
świetną zabawą w r>ajclekawszym 
momoncia. 

Na przerwie zastanawiam się 
nad tą niezwyczajną lekcją. Cho¬ 
dziło nam o to, żeby i>o prostu 
luźno przeleciała, a... udało się 
zbliżyć wzajemr^ie: klasie i nau¬ 
czycielowi na trudnym, nieuro¬ 
dzajnym, szkolnym gruncie. 

Zyrata 


Było już pięć minut po dzwonku 
na lekcją. Zajęci rozmową, gorą¬ 
czkowym przepisywaniem zadań 
domowychj wygłupamł oczekiwa¬ 
liśmy fizycy w jej pracowni. Szum 
panujący w klasie zaczął cłchnąć, 
gdy koledzy ustawieni .,na czuj¬ 
kach" przy drzwiach usłyszeli 
,, ml arowe kroki Siekiery" na kory¬ 


tarzu. Stuk szpilek stawał sią co¬ 
raz głośniejszy. Nie dotarł jedynie 
dc wiecznie roztirepar^ego Tom¬ 
ka, szukającego teraz czegoś 
w swoim worku. 

“ Gdzie mój długopis do choFe- 
ry?f—krzyknął nasz kolega w mo¬ 
mencie, gdy llzyca przekraczała 
próg klasy; 

Parsknęliśmy śmiechem, ale 
szybko umilkliśmy zgromieni su¬ 
rowym Spojrzeniem „$iekiery“„ 
W grobowej ciszy podeszła do 
Tomka, który słysząc nasze rżenie 
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D Dbolnicza dzielnica Dublina, bladna domki 
ii z wysłużony mi sprzętami, szarzy, nieład ne, 
spracowani ludzie, chłopcy bawiący sią piłką 
wprost na ulicy, Sqsiadzi, którzy wszystko o soblo 
wiedzą. Życie rodzinne koncentruje slą w kuchni, 
wokbł atolu pod lampą, obok kredensu, na którym 
w starej puszce matka przechowuje oszcz^no- 
ści... 

W takim otoczeniu rozpoczyna sią życie Chria- 
ty‘ego. Urodził się z porażeniem mózgpwyrrt. Jest 
skazany na kalectwo do końca życia. Nigdy nie 
będzie chodził. Będzie ciężarem dia swojej rodzi¬ 
ny. Ktoi doradza ojcu oddań fe dziecska do za¬ 
kładu. — Ał&ź to md/ synł —^ oburza się pan 
Brown, Rodzina to rodzina. Jest po to. by zapew¬ 
nić poczucie bezpleczetietwa. Wszystkim się ono' 
należy. Od wszystkich wyms^ się takiej samej 
solidarności. 

Taka rodzina będzie ca łoją Cłirlsty ego. Pozor¬ 
nie nikt Specjalnie się nim nie zajmuje. Oj- 
clec-murarzchodzi do pracy, siostra i bracia mają 
swoje sprawy, matka krząta się po domu. Christy 
leży pod schodami. Wygląda na nienormalnego: 
z trzęsącą się głową, zaśliniony, nie potrafi wyko¬ 
nać najprostszej czynności, zdany całkowicie na 
pomoc matki. Ona jedna odzywa się do niego 
■— nie dlatego, że wierzy w jego słuchanie ^ po 
prostu dlatego, że przyjemniej Jesi mówić do 
Żywej istoty niż do ściany... Matka gawędzi o róż¬ 
nych sprawach i nawet nie przypuszcza, że z każ¬ 
dego jej słowa i gestu Christy chłonie swą wiedzę 
o świacie. 

Któregoś dnia Christy postanawia za wszelką 
cenę zwrócić uwagę bliskich na to, że on TEŻ 
myśli, rozumie, czuje! Za pomocą Jedynego spra¬ 
wnego organu “ lewej stopy — kreśli kredą na 
podłodze słowo „MOTHĘR” —matka. Bez tjłędul 
To wielkie święto w rodzinie Brownów — taki 
dzłetóy okazał się ten najbardziej pokrzywdzony 
przez los. To jednocześnie przełomowy moment 
filmu ,,Moja lewa stopa". Teraz Christy dowie¬ 
dzie, jakim Jest mężczyzną, ł że jest wart dumy 
swojego ojca. Zacznie się dla niego ciężki okres 
zdobywania własnego — wcaię nie ubocznego 


— miejsca na święcie. Wyrośnie z niego bowiem 
uznany malarz i pisarz. Ale bynajmniej nie będzie 
tó proces bęzboiesny^ tym bardziej pasjonujące 
jeat śledzenie go na ekranie. Przekonajcie się. 
Zdradziłam tylko cząstkę pełnej wydarzeń łabuły. 

T^ I autentycznej historii, opartej na aulo- 

’ biograticznęjksiążce Chrl^'ego,da- 

leko do łzawych opowieści o nieszczęśliwych 
ludziach gołębiego serca. Tak jak Christy emu 
daleko do potulnego aniołka. Widzimy jak łatwo 
wpada w furię, jak się w depresji Jego 

zalety wcale nie mają nic wspólnego z poczciwoś¬ 
cią. 


Christy ma charakter, a nawet charakterek. Jest 
zaborczy, despotyczny, narzucający swoją wolę. 
Potrafi dać się we znaki bliskim i przyjaciołom. To 
zresztą przesądza o autentyzmie, który jest jed¬ 
nym z najmocniejszych, najciekawszych elęmęrh 
tów filmu. Prawda pozbawia całość sentymen¬ 
talizmu, Zasługa to l reżysera (debiulantalK I sce¬ 
nografii. i aktorów. Wszystko jest absolutnie prze¬ 
konujące. 

Matka to laetastyczna, nagrodzona Oscarem 
rola, zbudowana z wymownych, ciepłych spoj¬ 
rzeń, wyrazu ust, spokoju, wiarygodności całej 
postaci, zwyczajnej, zupełnie wypranej z urody 
czy elegancji, lego wszystkiego, co zwykle u akto¬ 


rki przyciąga uwagę i sympatię widzów. Skrom¬ 
nymi środkami Brenda Frlckor opowiedziała nam 
o życiu uczciwym i prostym, o kobiecie, która swą 
postawą niezłomnie chroni najważniejsze warto¬ 
ści człowieczeństwa. 

Wspaniałą kreację stworzył też, nagrodzony 
Oscarem za główną rolę, Oaniel Day-Lewis. Wcie¬ 
lił sfę w Christy ego, stał się nim na ekranie, 
zmusił nas do przeżywania Jego zmagań I klęsk, 
ale I zwycięstw, budząc w nas podziw, respekt, 
czasem irytację. Pokazał, że nasze współczucie 
na nic się tu nie przyda. Uświadomił, że trzeba 
w życiu walczyć o swoje. Nawet nie będąc kaleką, 
choć Jako kaleka jest się zmuszonym do narzuca¬ 
nia Otoczeniu swego rodzaju tyran IL Bo czyi bez 
niej Christy Brown — ten zgryźliwy ł ułomny 
mężczyzna — mógłby zdobyć nie tylko wykształć 
cenie, sławę, ale i -- miłość kobiety? 

Polecam film tym z was, którzy szukają w kinie 
nie pustej rozrywki, ale refleksji, przeżyć, wzru¬ 
szeń, atmosfery oraz tym, którzy muszą walczyć, 

I zapewniam, że „Moja lewa stopa"' jest dosko¬ 
nale zrealizowanym obrazem niosącym ogromny 
i bardzo podnoszący na duchu ładunek optymiz¬ 
mu. A w dzisiejszych fatalnie nastrajających cza¬ 
sach jest to zaleta niemała. 

GRAŻYNA SZROEDER 


t6wM stopa'^(My Left Foct) — film produkcji 
brytyjskiej, 19&9 rok. Scenar/uaz na podslawle 
autobiografii Christy ego Brownai Shane Connau* 
głiton i Jim Sherldan, reżyserią: Jim Sheridan, 
żć/ęcis: Jack Conroy, muzyka: Ełmer Bęmsieln. 
W roiacfr głównych;^ Danieł Dsy-LewI* (Christy 
BrownJ, Brenda Ericker (pani Brown}, Ręy McA- 
nally (pan Brown), Ruth Mc Cabe (Mary CarrJ. 

Ładiry gest 

Jedna z firm zaJlRiu|ęcych stę rozpow- 
szKhnlanłaim flłmu „Moja lawa stopa" 
poatanowlła tym razem mac słę zarob¬ 
ków. Wpływy 1 * spnadaśy bllelów w pol- 
■Uch kituich „ApoHo-Fllm”, klarowany 
przez dyrafcłiH-a Mariana Calajawskfogo, 
od 1 caarwca przekazuj* w całości na 
konlo Fundacji na Rzecz Dziad Hłepełno- 
sprafwnyęh^ 


Niedawno otrzymaliśmy dośó pokaźną przesył¬ 
kę od Koła Miłośników Kslątkl działającego Już 
ponad rok przy blbllołaca Szkoły Podslawowaj 
w Solkowla. Kolo Uczy 10 „pożeraczy" książek, 
którzy podczas cotygodniowych spotkań omawia¬ 
ją literaturę fanlasy ł wszelkie inne fascynujące 
lektury. Jak twierdzi opiekunka Koła — pani Marfe 
Wtadarak — „omawfAnts tdzia Jak po maife. 
OorzeJ Jest z uhie^at^iem swoich otfczuć w formę 
pisaną" Ponieważ jednak członkowie Koła czyta¬ 
ją na bieżąco wszystkie recenzje ukazujące się 
w „Bractwie Otwartej Książki" ł doszli do wnios¬ 
ku, że oni także mogliby podzielić się swoimi 
refleksjami — postanowili wziąć się w garść. 
Chwycili za długopisy,.. Podobno „recenzje rodzi¬ 
ły się w boleściach". Bractwo docertia ten wysiłek 
i dziś przedstawia Jego efekty. 

• Metfawno przeczyiatam książką Jomnrty 
Chmfetewwkimi „Lesio" wydaną przez Wydawnic¬ 
two „Aifa" w fSBS roku. Bohaterem tytułowym jest 
młody architekta wiecznie spóźniający sfę do 
pracy i prześladowany przez personatną, pod- 
suwającą mu za każdym razem książkę spóźnień. 
W głowie Lesia rodzi się pian zamordowania 
personalnej — pani Matyfdy. f^ezątkowo posta¬ 
nawia otruć Ją lodami. Rian jednak się nie powie- 
dzie. gdyż przypadkowo lody zjadają Jego współ- 
pracownicy„. 

Jak się to skończy i co Jeszcze przeżyje grupa 
architektów — można się dowiedzieć czytając 
t.Lesia". Książka jest napisana z wieikim po¬ 
czuciem humoru i czyta się ję niemalże jednym 
tchem. Poiecam ją wszystkim strapionym, smut¬ 
nym, zdradzonym, pokrzywdzonym, tnie tylko im. 
„Lesio" to książka na deszcze, śniegi / na waka¬ 
cje. kśoźna się przy niej rozerwać ł fantastycznie 
pośmiać- 

Ryszarda Lęka, 14 lat 

• Ostatnio wpadła ml w ręce powieść Jana 
Sediaka „Sławetna Xłlt" wydana przez Państ¬ 
wowe Wydawnictwo „iskry która przysłoniła mi 
wszystkie u/ubione książki. Szkoła widziarta ocza¬ 
mi uczniów i oczami pedagoga jest tematem 
pełnej przygód opowieści. Bohaterem jesi mło¬ 
dzież z kiasy maturainej i ich wychowawca cie¬ 
szący się sympatią uczniów. Jego postawa nie 
znajduje zrozumienia u dyrektora szkoły. Ucznio¬ 
wie w goręczkowej atmosferze zdążających się 
egzaminów przeżywają przyjaźnie i pierwsze 
mitości. A tymczasem za drzwiami pokoju nauczy- 
ciefskiego mają miejsca tarcia między wycho¬ 
wawcą a dyrektorem szkoły. 



BRACTWO OTWARTEJ KSIĄŻKI _ 

Nie tylko beletrystyka 




Książka Jest naprawdę wspaniała i czyta się Ją 
doskonaie. Kto jęj Jeszcze nie zna — n/eoh 
koniecznie po nią sięgniei 

Anna Wlemik, 14 lat 

0 Bardzo zain^resował mnie attas pt tiPrehła- 
torśa" wydany przez Wydawnictwo Dolnośląskie 
¥re Wrocławiu. Kaiążka Jest przedrukiem t¥ydaw- 
nictwa francuskiego, ilustrował Ją Jose Ofivier, 
z oryginału tekst przełożyła Barbara Ożarow- 
ska-Ciunłk, a konsultację naukową przeprowadzi¬ 
ła doc. dr Teresa Czyżewska. 

Atłas jest bardzo ładnie wydany. Ma twardą, 
iakierowaną okładkę, na której widnieją wize- 
rurdd kitku pierwotnych zwierząt. Atias opisuje 
prehistoryczną faunę, a ilustracje doskonaie 
i wiernie oddają JeJ bogactwo i wygiąd. Radziłbym 
wszystkim uważnie obejrzeć go i przeczytać, bo 
można się z niego wieie nauczyć. 

Huben Stefanów 
00 REDAKCJI: Do tej pory tak się składało, że 
w Bractwie zamieszczaliśmy głównie recenzje 
książek beletrystycznych. Ale przecież na miano 
dobrej, godnej polecenia lektury może zasłużyć 
nie tylko powieść, lecz także książka ptepular- 


nonapkowa. Dowodem tego jest recenzja Hubęna. 
Żachęcamy wszystkich, którzy spotkają się z taki¬ 
mi wartościowymi pozycjami wzbogacającymi 
wiedzę, interesujących także ze względu na sta¬ 
ranną formę wydania — by podzielili się z nami 
swoimi uwagami. 

^ Książką, którą na pewno warto zauważyć. Jest 
„Opkim w roaote" Włmłgmaty muałerewięz. Wy¬ 
danie trzecie tej książki, które batiło do moich rąk 
wydrukowała Basza Księgarnia w 1990 roku. 
Okładkę zaprojektowała sama autorka. Ona także 
wykonała iiuatracje. ł choć rysunki są czar¬ 
no-białe. to Jednak bardzo urazmąjcają i wzbrrga- 
ca/ą tekst. Druk w książce gdzieniegdzie zanika, 
ale to zdarza się tyfko na nieficznych stronach. 

Małgorzata Musierowicz pisze książki dfa mło¬ 
dzieży i dzie^. i. jak mi się wydaje, zasługuje na 
miano nąjfepszego autora. „Opium w rosałe" to 
powieść o perypetiach dojrzewającej młodzieży, 
o stosunku dzieci do rodziców^ rodzeństwa, kołe- 


gów i przyjaciół. W miłość baz wzajemności 
wptątuja się mała Aurelia (a raczej Franciszka}, 
która najpierw wszystko miesza, a później na¬ 
prawia. Książka kończy się wzruszająco i nie¬ 
spodziewanie. Jak prawie w każdej z cykfu tych 
poznańskich powieści — wygrywa miłość i przy¬ 
jaźń. 

AMsandrs Koczenasz, 12 lat 

Niedawno w ńsszym kąciku ukazały się ręcęn- 
zje „dzlewczyńskich lektur". Książki tsgo typu 
cieszą się wciąż ogromną popularnością wśród 
młodych czyta iniczek. W Etolkowle takż«„^ 
i|§> Książką, którą warto przeczytać. Jest z pew- 
nośaą powieść treny ZartyckfmfpL „Fanrt* 
wfydana przez Krajową Agertcję Wydawniczą 
w 7990 roku. 

Bohaterka książki to uczao/iłca szkoły pod¬ 
stawowej. bardzo wesoła, skora do różnych kawa¬ 
łów i psot łrka ma wrśród nauczycieli opinię 
„ diabiąika ", Jednak wszystiiie koleżanki i koledzy 
bardzo Ją iubią, bo tam gdzie Jest irka, zawsze Jest 
okazja do śmiechu. Pewnego dnia do trki dziesię¬ 
ciu kategów z ktasy wysyła łlsty z wyznaniami 
miłosnymi. Ona nie wie, co z tym fantem zrabić- 
Posianawia więc założyć Kłub Dziesięciu Rycerzy 
frkf. Każdy z chłopców musi zrobić jakiś dobry 
kawał (dowcipny, ałe nie złośfiwyf}, aby zostać 
pasowanym na rycerza. 

Przy tej książce można się pośmiać, bowiem 
pomysły chłopców są tak dowcipne, że czytając 
można sobie poprawić nawet najgorszy humor. 
Historia opisana w powieści Jest oparła na faktach 
autentycznych, a bohaterowie — to sama autorka 
i Jej pfzyjacieie. Życzę przyjemnej lekturyf 

Ania Andnisyszynt 12 let 

O „dziewęzyńskiej książce" napisała także 
Ania Wiemik polecając „Błękitny zamek" Luty 
Maml Montgomery — powieść, która według niej 
„nie ma żadnych wad, tęcz same zaiety: wzrusza 
i uczy" 

Serdecznie dziękujemy czytelnikom z Bolkowa, 
a wszystkich zapraszamy na kolejne spotkanie 
w „Bractwie Otwartej Książki", (lal) 






















































i 



















cf-'_ * A 


























r 









GILOTYNA 

Frsncuski przyrząd do ścinsnw 
QlO¥fy zfl pomocą trójkątnego noża, 
który opada na szyję skazaóca.., 
(„Słownik wyrajów obcych \ zwro¬ 
tów obcojiĘzycznyich"}. Ter pfiy- 
rz^ó zawdzlf^za nazwę doktorowi 
J G. Guillotin 0738-1614). który za¬ 
lecił jej ubywania jako pożyteczne 
i tpdzkie. Pierwsze gllatyniy rozpo¬ 
częły pracę w 1792 roku. I już w tym 
samym roku pewien paryski jubiler 
wykonał miniarurkę .,Pani Guillotin'' 
ze srebra I drewna hebanowego. 
Stalowy nożyk lego jubilerskiego 
cacka służył do przycinania gęsich 
pi6r> którymi wówczas pisano. 

Gitótynki pojawiły się również 
w kuchniach (cło rąbania ^ów cuk¬ 
ru, do dzielenia długich karmelków 
na cząstki, de krojenia zamrożo¬ 
nych kremów), palacze fundowali 
sobie gilotynki do obcinania koó- 
cówek cygar, jeszcze później poja¬ 
wiły sią gilotynki do cbęinanla paz¬ 
nokci. Maszyny do cięcia arkuszy 
papieru dodziS nazywają się giloty- 
nam I i dz I ałaj ą jak prawdziwe giloty¬ 
ny. 

dmlerciono^ne urządzeni# I za¬ 
bawne miniaturki mają swoich kole¬ 
kcjonerów. Londyóska firmą aukcyj¬ 
na Sofcheby co pewien czas urządza 
aukcję gilotyn. Niedawno prawdzi- 
'wą gilotynę, pracowicie i skutecznie 
obcinającą głowy w Strasburgu, ku¬ 
pił niemiecki kolekcjoner za 70 OOO 
funtów, a strasburski magistrat 
przeznaczył te pieniądze na odno¬ 
wienie zabytkowych kamieniczek. 

,,Gjrotynkaml'‘' zwano także ele¬ 
ganckie... sukienki. jVa moim pierw¬ 
szym koncercie miatam biotą gitoty- 
nką zdobioną fiałtęm anęiefskim.,, 
zwierzała się słynna w XIX włehu 
pianistką Maria Szymanowska. Su¬ 
kienka taką miała wysoki stan I ostry 
ktfn wszyty na plecach, który sięgał 
aż do pierwszego kręgu szyi. Od 
. Jago klina spływały w dół sute fałdy. 
Gflotynki były, jąJc na owa czasy, 
mini, bo koóciyły się przed koatką 
I odsłaniały z tyłu szyję, aż do karku. 

Z przodu miały kwadratowy dekolt. 

Złośliwi mawiari, że ta nrhOdna 
sukienka nąiśJaduje udani# śmier- 
tain# koszul# skazańców, którzy 
kładli głowy pod gilotyną na placach 
Francji. ,.Gllołynki" były modne 
przez pierwsze dziesięciolecia po¬ 
czątku XIX wieku. 


na c« 
Myszy 
ogon? 


DZIESIĘĆ TYSIĘCY 
KOTÓW 

Osiem żywych 1 9992 na obraz¬ 
kach. fotografiach, pocztówkach, 
znaczkach pocztowych, etykietach, 
kalendarzach, makatkach, serwei- 
kach, naczyniach, na półkach, pół¬ 
eczkach, Ze szkła, porcelany, laki, 
malschiiu, drewna, futra.,. Figurki, 
zabawki, dzieła sztuki... 

Wanda Kayelauaklene z Szawll 
(Litwa) ma ,,kqta na punkcie kotów '. 
Jej dom stał się sporym kocim mu¬ 
zeum I archiwum. Na pólkach domo¬ 
wej biblioteczki przeważają oczywi¬ 
ście książki o kotach naukowe, 
popularne, literackie. W pękatych 
teczkach tysiące ciekawostek o ho¬ 
lach. W Sżuliadach setki listów z ca¬ 
łego świata. Ponoć podobnych .,ko¬ 
ciarzy' jest na święcie bardzo wie¬ 
lu, więc korespondencja zajmuje 
pani Wandzie całe dni fMam coraz 
mnfej czasu dia moich żywych ko- 
ciakówj, B opłaty poczilowe zżerają 
niemal całą emeryturę. 


Z czego śmieją ' się w 


Rys. MAGDA JASNY 


W Bieżuniu w kwietniu br, ukazało się 
pisemko pt „Built na hni*". Mimo lytulu 
i nieco dziecinnej winiety tytułowej mie- 
sięczni(cze)k ma być dla wszystklcli i dla 
każdego, i mają być w nim kawały, „a 
także inne swawolki, rysunki t ogłosze¬ 
nia". 

Z pierwszego numeru Mysz Sż. wy¬ 
brała to i owe, a ponieważ redaktor 
naczelny „Bui na Juzie" obiecał, że bę¬ 
dzie ze ,,Światem Młodych", a więc i za 
Strychem, w stałym kontakcie — więc 
często będziemy wiedzieli, z czego śmie¬ 
ją się w Biażunlu. Może nawet co tydzień, 
Fani zadała wypracowanie domowe, 
w którym trzeba Dyle wymienić nazwy dni 
tygodnia. 

Wypracowanie Kajtka sMadałc się z je¬ 
dnego zdania: W niedziaię tatuś zfowif 
Ogromną rybę, którą musMiśmy Jaśi 
wpofliedziatak. wtorek, órorię, czwartek, 
piątek i w sodetę 


0 — Chce pan pracować w naszym 
cyrku. A w jakim charakterze? 

— Jako olbrzym, 

“ Olbrzym? Przecież pan nie ma wię¬ 
cej niż 160 cml 

—^ Tak, ale ja jestem najmniejszyni 
olbrzymem na iwiecief 

• Paweł szedł do szkoły, trzymając 
w jednej ręce lorebkę ze śniadaniem, 
w drugiej teczkę, Z opłotków wypadł pies 
i porwał torebkę. 

Rozgniewany Pawełek rzucił na ziemię 
teczkę i krzyczy: 

— Jsżeli lak, to waż i to, ł sam idź do 
szkoły! 

Maryśka spotylca znajomą: 

— Dokąd pędzisz? 

— Na pocztę! 

— A co się stało? 

— Dostałam list, w którym donoszą, że 
wysłali do mnl# depeszę, więc chcę się 
dowiedzieć, ezy już nadeszła. 


Ka INDEKSU-»3U» 


Pna* *ypl«niy jedną Inecfą ty¬ 
cia, a Ile przegackijemy? Grupa 
■meiyfcartalilćh uczonydi oj>ubri- 
ho wała oatatnfo wynIhJ awolch kl- 
Ikutetnfcl) badań. Wyniha z nich, 
Ż0t 

Q WypDwiadamiy mniej więcej 30 
tysięcy słów dziennie. Oczywiście to 
„średnia statystyczna" — bywają 
„milczki" z trudem otwierające usta 
kilka razy dziennie I „gaduły", którym 
usta się nie z:amykają. 

^ PerdczBS ożywionej rozmowy wy¬ 
powiadamy 150 Słów na minutę, czyli 
Ok. 9 tysięcy słów w CZasle godziny. 
^ Przeciętni a człowiek rozmawia 
przez jedną piątą swego życia. 
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CENA 1200 ZŁ 


JOLANTA — imię żańekte powstałe 
z prjiekształcenia dwóch słów grec¬ 
kich: ion — fiołek i anthes “ kwiat, 
a więc oznaczające kwiat fiołka oraz 
to, co on symbolizuje — skromność. 

W średniowiecz u występowało czę¬ 
sto we Frankcnli, a w Polsce nosiła je 
jako pierwsza księżna Jolanta z Wę¬ 
gier, żona Bolesława Pobożnego z ro¬ 
du Piastów. Odkąd zaliczona została 
w poczet błegosławtonych. Imię jej 
zaczęta nadawać direwczynkom co¬ 
raz chętni aj, Jednak prawdziwą popu- 
rarność Intię Jolanta zyskało sobie 
w latach trzydziestych i czterdzies¬ 
tych naszego stulecia. 

JOiJl 

Gdy nagle życie jak ząb zaboli, 
łza pa poMczicu pocieknie ■tona — 
wlady na| lepiej pobiec do Joli: 
wysłucha mllcząo Jak kontesjonat 
I za rywalkę wzniesie klellszfcL 
przekona, że t a m I ą kochać warto.„ 
NI «łowe, jak dte niej jesteś bliski ^ 
rozplecie tytko blond włosów 

wefkoczl 

Ryszard bsitw^l — ^.OadkkMe^" 
WIT — Imię męskie — z ładny 

— oznaczając# człowieka chętnego 
do pracy, do współdziałania z innymi, 
człowieka otwartego i szczerego. No¬ 
sił je św. Wit— syn szlachcica sycylij¬ 
skiego, chłopiec zamęczony za Oiok- 
lecjana w 303 roku. W średniowieczu 
zbudowano mu gotycką katedrę na 
Hraidczanach w Pradze. 

Najpopularniejszy w Polsce Wit 

— to niewątpliwie Wit Stwosz (ok, 
1447-1533), twórca ołtarza w kościele 
Mariackim w Krakowie, 


KŁOPOTY 
Z NADWAGĄ 

Loinisko w Dublinie miało niedaw¬ 
no małą sensację. Jeden z samolotów 
pasażerskich nlo mógł wystariować 
z powodu otyłego pasażera. 

Jak wiadomo, przed startem prasa- 
żerowle muszą zapiąć pasy bezpie¬ 
czeństwa. Tymczasem na pokładzie 
znajdował się grubas, który z trudem 
zmieścił się w fotelu, ale w żaden 
sposób nie mógł zapiąć pasa na potę¬ 
żnym brzuchu. Pilot odmówił startu 
z nie zapiętym pasażerem, pasażer 
nie wyraził zgody na opuszczeni# 
samolotu. 

$tużby techniczne lotniska stanęły 
przed nielada problemem. Wreszcie 
któryś z inżynierów (były skautJj 
wpadł na pomysł połączenia dwu pa¬ 
sów przemyślnym węzt#m I przytro¬ 
czenia grubasa do fotela 

Przepisom stało się zadość i samo- 
fol za znacznym opóźnieniem, ale 
z wszystkimi pasażerami na pokła¬ 
dzie, wystartował z Dublina. Jak wy¬ 
plątywano grubasa na lotnisku doce¬ 
lowym, agencje milczą. 


15, 16,17 
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SOBOTA IG VI 
Program 1, 

7,00 W sobotę rano — magazyn intdr- 
macyjno-gospodarczy: 7.45 Tydzień na 
działce; 8,15 Piłkarską kadra czeka; 8.35 
Ziarno — program redakcji katolickiej 
dla dzieci i rodziców; d.tX) Wiadomości 
poranne: 9.10 5-10-15 — program dla 
dzieci i młodzieży oraz film ż serii- „Było 
sobie życie" prod. franc. (23) — „Hor¬ 
mony": 10.35 Język angielski dla dzieci; 
1Ó,4Ó Na zdrowie — magazyn rekreacyj¬ 
ny; 11,00 Bellona — wojskowy magazyn 
wydawniczy; 11+25 Telewizyjny koncerl 
życzeń; 11.55 Aktualności telogazety; 
12.00 Wędrówki dalekie I bliskie; *,Pucba- 
ry Cezarów" — film dok. włoski; 12,40 
„Siódemka" w „Jedynce" —franc. pro¬ 
gram satelitarny; 13.30 Żyć — magazyn 
ekclogiczny; 14.00 Walt Disney przed¬ 
stawią — „ Kacze opowieści'' —, ,Pod róż 
przez Long Hilis (2); 15.15 Film dok.; 16.00 
Telefon lad a'— teleturniej z udziałem 
telewidzów; 16.45 Roch-ekpress; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Ex Libris; 18.00 Film 
dok.; 18.50 Z kamerą wśród zwierząt; 
19,15 Dobranoc; 19,39 Wiadomości; 20,05 
Film tab.; 21.00 Miss Polonia 81 cz, I (re¬ 
transmisją z Sali Kongresowej w War¬ 
szawie); iŻJZd Wiadomości wieczorne; 
22.35 Miss Polonia 91 cz II; 23,30 Film 
tab. 

Program 2. 

7.2S Kaliber—^magazyn wojskowy; 7,55 
Powitanie; 9+90 CNN — Headline News; 
8,10' ,,Kapitan Planeta I Planetarianie" 

— serial ąnłm. USA; 8.35 Magazyn tele¬ 
wizji śniadaniowej; 0.15 „Halo i Pace'.' 

— ang. progr. rozrywkowy; 9,45 Mag8z;yn 
telewizji Śniadaniowej; 10,06 CNN — He- 
sdfine News; 19,15 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10,40 „Sekretny dziennik 
Adriana Mole'a lat 1313/4" — serial ang.; 
11.05 Tacy sami — progr* dla nlesłyszą- 
cych; 11.25 Dookoła świata — W Gwate- 
maił; 11,55 Z wiatrem f pod wiatr — maga¬ 
zyn żeglarski; 12.25 Klub Yuppies — pro¬ 
gram dla młodzieży oraz film z serii; 
►.Przygody Supermana"; 13.25 Zwierzęta 
świata; „Morze Martwe — Słodka woda, 
gorzkie morze’' cz. I — serial dok. ang.; 
13w5S XI Łódzkie Spotkania Baletowe 

— reportaż; 14,25 Ze wszystkich stron; 
14.55 Program dnia; 15.00 „Klub prol. 
Tutki" — serial TP; 15.30 „Santa Bar¬ 
bara'* — serial USA (powt.}; 17.00 Punkt 
widzenia — Bis; 17.36 Wzrockowa Lista 
Przebojów Marka Nlodźwlęckiego; 11.09 
Program lokalny; lt.30 Publicystyką kuF 
tu rai na; 10.60 Dzieioczyna miesiąca; 
294^60 Międzynarodowy koncert targowy 
„Amadeus" poddyr. Agnieszki Duczmal; 
21.00 ,,Hale ł Pace" —- ang. progr. roz¬ 
rywkowy; 21,36 Panorama dnia; 21,45 
Słowo na niedzielę; 21.50 Film fab.; £3,30 
CNN — Headline News 

NIEDZIELA 16 VI 


Prcig>Fam 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.39 Krąj za 
miastem; 7.55 Po gospodarsku; 9.19 Od 
niedzieli do niedzieli; 8.55 Program dnia; 
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film z serii: „Kamienna tajernnica"; 10.15 
Język angielski dla dzieci; 10,39 „Przygo¬ 
dy roSIfh" (1), „Ten słabszy'' — serial 
dok. franc.; ILpO Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi; 11.25 Telewizyjny kon¬ 
cert życzeń; Tl.55 Wokół Kuklińskiego 
— wojskowy progr. dok.; 12,20 Teatr dla 
dzieci: H, Lofting „Niezwykłe przygody 

















































































doktora Doimia’^{Z}: f3.l6 Magazyn „Mo¬ 
rza"; 13,35 JaK wam ai^ podoba?— ma* 
gazyn promocji kulturalnych; 14,15 CIr* 
com raglonale; 14,45 Piaprz I wanłMar „W 
krainach zlalonago smoka I śpiewają¬ 
cych syren” — „Chińczyk pracuje"; 14-55 
W starym ki his: „Karrawat ch apilnow- 
ski” — Ifllm montażowy prod, LISA, reż, 

I wyk-Ch. ChaplJn;16.WTalBwizjflr; 1T.15 
Tslssapress; l?,35 Telewizyjny Teatr 
Rozmaitości! J. Przsżdziecki ,,Gar4d pia¬ 
sku'', róż. W, Florkowskt, wyk W, Wyso' 
ckl, J, ŁagodzIńBka, J. Trela, A. Sokołow- 
ska i Inni; ll,tm Wieczorynka: 15-30 Wia¬ 
domości; 20.(a ,»Maria Curie” — serial 
biograficzny poi--franc„ rei. M. Boisrond, 
wyk. M, Barrault van Hoot J. Luc 
Moreau, L, Dlbsrti, A. Szczepkowski, P. 
Machalica, 3-odc- adaptacja powieści 
FranZ|oiseGlraud —■ 1 odc- — mtodoSć 
SktodowskieJ w Polsce, studia i marieńt- 
two z Piotrem Curie, {htagroda hk^bla 19133 
r,); ±1.39 Kabaret Oigi Lipińskiej; 23.2D 
WledomoAcI wieczorne; 22,35 7 dni świat: 
23.95 Sportowa niedziela; 23^ Jutro 
w programie — zakończenie programu 

Progrem 2. 

7.45 Przegiąd tygodnia dla rtieelyszą* 
cych; 5,20 film dla nlaslyszących: „Marle 
Curie"; B.59 Program dnia; 19.00 ChJN 
—-Headline News; lO.IO Jutro poniedzia¬ 
łek; 10-30 Program lokalny; 11.00 Pro¬ 
gram muzyczny, 11.20 Publicystyka kul¬ 
turalna; 11,50 ^liżenla. Czyli to t owo 
o lilmie; 12.39 Espress Dimanche; 12.45 
Gość „Dwójki"; 13.00 Polska Kronika Fil¬ 
mowa; 13.10 100 pytań do .-; 13.50 Prze¬ 
cież to znamy; 14.10 KinoPemilłjna: „Ro¬ 
binson Cruzoe marynarz z Yorku" — film 
anlm- prod. czechoat.-niem,, reż. Sł. La¬ 
tał; 15.20 Petowy na rzece wspomnień; 
15-05 Podróże w czasie I w przestrzeni: 
„Wędrówki ludów nad Pacyliklem" (1). 
..Pierwsze ślady"; IT.OO Studio sport; 
1T,39 Bliżej świata; li.30 Uśmiech z Oali* 
cJI^Cabarel Meeting; 10.09 Wydarzenie 
tygodnia; 29.00 Gwiazdy świecą wieczo¬ 
rem — ftyazard Karczykowskl; 21 .QO 
Wrocław na antenie „Dwójki” — Rita 
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HODOWLA BARWNIAKOW 
CZERWONOBRZUCHYCH 



r«4 wyi/t^d^ ou^pefwunfK bmnmMt* crtrmenotfzucłmgO, z trzmmu exMr- 
njnrt/ piztnzm} tw ogotil*! 


Tym razonn chciafem zapropo¬ 
nować wam dość nietypową za¬ 
bawą z ogólnie znanym i łubia¬ 
nym gatunkiem ryby akwariowej. 
Barwniaki czerwonobrzuche iP&- 
Meschromis pufcher} wzbudzafy 
wiele kontrowersji wśród syste¬ 
matyków, ichtiologów i etologów. 
Ostatecznie w systematyce ryb 
zostały umieszczone w rodzinie 
pielęgnioowatych (Cichlićae} i ro¬ 
dzaju Pałvicachrcmis, wspólnie 
z wyodrębnionym i, pokrewnymi 
gatunkamł. Specjaliści wydzieIMi 
jeszcze Kilka lokalnych form z ró¬ 
żnych jezior Afryki oraz liczne 
mutacje barwne powstałe w ak¬ 
wariach hodowców na całym 
świacie. 

Etolodzy badający zachowania 
tych pięknych ryb stwierdzili, źe 
samice są ^dywniejsze od sam¬ 
ców podczas tarła i to one wabią 
samca do groty lub innej kry¬ 
jówki, gdzie nakłaniają wybrańca 
do założenia rodziny. Tuż przed 
tarłam samiczkom wybarwie się 
na kolor wiśniowy duża plama na 
brzuchu. To bardzo ważny sygnał 
dla samców-. Te z kolei mają na 
brzuchu plamę koloru różowego 
— podobnie jak samiczki poza 
okresem godowym — oraz od 
jednej do kilku czarnych plam na 
ogonie^ Samiczki mają też kilka 
plamek, tyle że złocistych i na 
płetwie grzbietowej. To wszystko 
są bardzo ważne ,.transparenty" 
informujące sąsiadów z tego sa¬ 
mego gatunku o stanie psychicz¬ 
nym danego osobnika, jego na¬ 
stroju l stanie rodzlrtnym. Wszyst¬ 
ko byłoby dość łatwe, ale sp^^awę 


komplikuje Inne niż u osobników 
dorosłych ubarwienie narybku 
oraz fakt występowania u niektó¬ 
rych samic czarnych plam na 
ogonie, których czasom może 
brakować u samców. Jaka jest 
rola tych plam w życiu poszcze¬ 
gólnych osobników? Czy dominu¬ 
jący w stadzie barwnfaków sa¬ 
miec doszedłby lak wysoko w hie¬ 
rarchii socjalnej, gdyby nie miał 
czarnych plam na ogonie? Jakie¬ 
go samca wybierze sobie samicz¬ 
ka z czarną plamą na ogonie i czy 
w ogóle uda jej się zdobyć part¬ 
nera? Na te wszystkie pytania 
mogą odpowiedzieć akwaryści, 
Barwniaki rozmnażają się łatwo. 
Każdy może więc wyhodować so¬ 
bie niedużą i zróżnicowaną gru¬ 
pę, a potem obserwować je do 
woli i notować swoje spostrzeże¬ 
nia. 

Barwniaki czerwonobrzuchs 
nie wymagają dużych akwariów, 
ala dla grupy tych ryb musimy 


mieć co najmniej lOO-iltrowy 
zbiornik. Pokarmem tych intere¬ 
sujących ryb jest każdy rodzaj 
żywej karmy stosowanej w ak- 
warystyce, pokarmy płatkowane, 
skrobane mięso i płatki owsiane, 
a nawei odrobina ugotowanego 
makaronu. Barwniaki nie niszczą 
roślin, mogą też być trzymane 
razem z jnr\ymi gatunkami ryb. 
Wymagają schronień w postaci 
grot. skorup orzecha kokosowo- 
go, małych doniczek ułożonych 
na boku itp. 

Barwniaki czerwonobrzuche 
można kupić w prawie każdym 
sklepie zoologicznym. Młode ry¬ 
by kosztują od 2 do 5 tysięcy 
złotych, w zależności od wielko¬ 
ści I kondycji. Kupując barwniaki 
radzę wziąć z 2 — 3 sklepów po 
3 — 4 ryby, Uzyskamy wtedy od 
nich zdrowe i silne potomstwo. 
Życzę obserwacji ,,zatrzymują¬ 
cych dech w piersiach"! 

ANDRZEJ KRU5ZEWICZ 
Rys. autora 
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Gombrowicz w Polica — reportaż; 21.39 
Panorama dnia; 21.45 Rozmowy beż sek¬ 
retów; 22.29 „Mitość matki" (3) — serial 
ary.; 23.11 CNN — Headllne News; 23.25 
Jutre w programie 

PONłEDZlALEK 17 VI 

Program 1, 

1S.59 Aktualności telegaiety; 1S.55 Pro¬ 
gram dnia; 15.99 Wiadomości popołud¬ 
niowe; 16,19 yideo-Top; 16.29 LUZ — pro¬ 
gram nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Encyklopedie II wojny światowej; 
10.00 10 minut; 18,10 Publicystyka; 15,39 
„Alf” (13) — serial USA: 15.5S „Węglem 
1 paragrafem" — Szymon Kobyliński 
o życiu I prawie; 19,15 Dobraroc; 19.30 
Wiadomości; 20.95 Teatr TV: T, Różewicz 
„Kartoteka'' (1973), reż. K. Kieślowski, 
wyk. G. Holoubek, M- Hryniewicz, P, Cieś¬ 
lak, M. Benoit, L. Żarnecka, A. Chodako¬ 
wska, J. Ciecierski, J. Prochyra; 21,35 
Program pubL; 23,oo Zwidy Jerzego Be¬ 
resia — reportaż R. KruazelnicRlej; 22,39 
Wiadomości wieciorne; 22.45 Leksykon 
polskiej muzyki — „S"; 23.25 BBC — TV 
Europę — satelitarny biuletyn aktualno¬ 
ści BBC 

Program 2. 

16.45 Powitanie; 17.00 Zwierzęta wokół 
nas — Podaj łapę; 17.30 ,,Kusz#'' (22) 

— serial USA; IB.DO Programy lokalne; 
16,^39 Przegląd kronik; 19,90 Ojczyzna 

— polszczyzna; 19.15 Zapraszamy do 
,,Dwójki"; 19.30 Mislrzowie XXV Festiwa¬ 
lu ,,Wrati 9 lavla Cantans" 1^0; 29.90 
Z dołu do góry — pr, publicystyczny; 
20,30 Powroty —^film dok.; 21.30 Panora¬ 
ma dnia; 21,45 Sport; 21.55 „Wazyalkim, 
których kochałem" (7J — aerial USA: 

22.45 Studio im. Andrzeja Munka; 23,45 
CNN — Headline News 




Po obszernym pokoju mieszkalnym pana Smitha fruwały dwie papugi 
pokrzykując na przemian: 

— Old gossip,,. Silly chapi... — PłotkaraL,, Stary głupiec! 

— Niebezpieczeństwo nie grozi w mym domu — tłumaczył Smith 
gościom. 

— Czyżby grzechotnlk byl,,. oswojony? — zapytał Henryk. 

Pan Smith uśmiechnął się pogodnie, 

— Nie, proszę pana, ale grzechotnlk,,. albo koralowiec... jest bardzo 
łagodnego usposobienia- Miałem także koralowca. Zdechł niesiety' 

— Hm — mruknęła współczująco pani Katarzyna, 

— Grzechotnlk nigdy nie napada pierwszy, proszę państwa — mówi 
pan Smith z lekkim ożywieniem. — Zdarzyło mi się w Południowej 
Ameryce, że budziłem aię z griechotniklem na piersiach, aie udawałem, 
że śpię, i leżałem spokojnie, dopóki wąż nie rozwinął się I nie spełzł. 

— W Południowej Ameryce? — powtórzyła z nagłym niepokojem pani 
Katarzyna. — Nie w Afryce, panie Smith? 

— Nie bywałem w Afryce, proszę pani... 

Pani Katarzyna otworzyła usta, by wyjaśnić dręczącą ją kwestię, gdy 
nagle przymknięte drzwi rozwarty się szeroko, coś zaszeleściło na 
podłodze i zygzakiem przemknęło między sprzętami. Pan Smith Wys- 
fcawicznle wskoczył na krzesło chwytając bilardowy kij do ręki. W progu 
ukazała się gospodyni w fartuchu I czepku ze wzniesioną groźnie 
szczotką. 

Na środku pokoju zieleniła się jaszczurka trzymetrowej długości. 

Pani Katarzyna Robinkiawicz najpierw znalazła się na mahoniowym 
stole, a dopiero później wydała krzyk trwogi. Doktor PIgłowskI, za 
przykładem gospodarza, wskoczył na rzeźbione krzesło w stylu Chip- 
pendale, Marynia wdrapała się na framugę okna. 

Jaszczurka o szerokich łapach, gładkim, zielonym grzbiecie I ogonie 
pełzała po dywanie spoglądając diokola wielkimi, łagodnymi oczami; 
jednocześnie szczerzyła groźnie paszczę z dwoma rzędami ostrych 
zębów. 

— Czy ona gryzie? — dopytywała Marynia, 

— Lepiej trzymaj się od niej z dala — ostrzegł Henryk, 

— Wszystkie kury ml rozpędziła! — mówUa ze złością gospodyni. 
— Potem wpadła do kuchni i wylizała psom z miski jedzenie. 

— Państwo nie zamknęli drzwi wchodząc do pokoju — powiedział pan 
Smith usiłując dosięgnąć jaszczurkę kijem bilardowym i utrzymać 
równowagę na kiwającym się krześle. 

Gospodyni ostrożnie zbliżyła się do stworzenia o łagodnych oczach 


i złowrogich zębach, uderzając szczotką o podłogę, by nastraszyć 
jaszczurkę i dodać sobie odwagi. 

— Czym mogę państwu służyć? — zwrócił się pan Smith do pani 
Rubłnkiewlozowej, spod oks spoglądając ne Jaszczurkę. 

Pani Katarzyna odczuła pod sobą niepokojący trzask stylowego 
rrwbla. 

— Może.M może na potem odłożymy rozmowę — zaproponowała 
— Wolałabym, żeby najpierw ta dzika bestia opuściła pokój, 

— Jaszczurka salapints wcale nie jest straszna — odparł siwy pSi: 
przygotowując się do uderzenia kijem bilardowym, — W zasadzie nie 
napada na ludzi. 

W lej chwili padły dwa celne ciosy — kija i szczotki. Salapinta 
z hałsaem wybiegła z pokoju, przewracając po drodze stolik z zastawą 
do herbaty, I znikła ns dworze; porcelans rozbiła aię na drobr^e kawałki. 

— Otd gosslpL, Silly chap!,.. — zawołały papugi. 

Pan Smith zeskoczył z krzesła I zatrzasnął drzwi pokoju. 
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^ PYTALI MNIE ZNAJOMI. CZEMU 
NIE MALUJĘ OBRAZÓW? JA KIEDYŚ 
POSZEDŁEM DO MUZEUM, PATRZĘ 
— OBRAZ, BIEGNĄ KONIE. NO TO JA 
PATRZĘ OBOK. ODZIE POWINIEN 
BYĆ DRUGI OBRAZ — GDZIE TE 
KONIE DOBIEGŁY. A TU NIE MA,,, 
ahą anegdoty (odtworzyłem ją 
£ panTlgci, ale chyba w mfarą 
dokładnie} uraczył nnnle podczas roz- 
mowy jeden z najlepszych keinlkaia- 
rzy w Polsce, pan JanuK Chłiata. 
A'dziś bądzia właśnie o jago komik¬ 
sach. No bo kto nie czytał „Kajka 
i Kckoeia"? Jeśli w tym moineocie 
któryś z wat zgłasza, to za karą 
ma przez tydzieó ccdzlennie do obia¬ 
du jeśC szpinak (tful). potem ekspre¬ 
sowo przeczytać pożyczone od kole¬ 
gów (mają na pewno) wszystkie „Ka¬ 
jki i Kokosze" i dopiero siąść z po¬ 
wrotem do ..Świata Młodych 

AJe wracam do tematu. Twórczość 
pana Chriety to przede wszystkim 
przygody trzech par bohaterów: Kaj¬ 
ko i Kokosz. Kajtek i Koko, Gucek 
1 Roćłi. Oczywiście byty jeszcze inne 
komiksy, najczyściej druko warte 
w ..Wieczorze Wybrzeża", a i w pró¬ 
bach polskich magazynów komikso¬ 
wych— „Kukuryku*' w ,,Przygodzie" 

I Papsrura i pies Aj" w „Relak¬ 
sie". Ale ja nie o tym. Skupmy aiy na 
tych trzech parach, bardzo' sobie zre¬ 
sztą bliskich. Bo przecież Gucek 
I Roch, bohaterowie „Tajemniczego 
rejsu" i „Kursu na półwysep York", 
są nikim innym jak próbą realistycz¬ 
nego rysowania Kajtka i Koka. Porćw- 
rtajcie ich charaklery i przygody. Na¬ 
wet mają len sam zawód — są mary¬ 
narzami. Gucek i Roch powstał i 
w ł.Relaksie"' (tam były najpierw dru¬ 
kowane ich przygody) i już więcej 
raczej sią nie pojawią — tak zastrza^ 
ga się autor. 

A sami Kajtek i Koko —^dwa] przy¬ 
jaciele z parowca "Kakaryka" — byli 


najczęstszymi chyba gośćmi w róż¬ 
nych popołudniowych dziennikach 
całej Polski, od wspomnianego „Wie¬ 
czoru Wybrzeża” zaczynając. Oni też 
jako pierwsi pojawili się w samodziel¬ 
nym albumie. Nosił on tytuł „Kajtek 
i Koko w kosmoBje‘V był wydany tak 
dawno, że ja ledwo pamiętam, a jego 
nową wersję pan Christa powoli przy¬ 
gotowuje do druku. 

A jeśli te postacie wraz z Ich chara¬ 
kterami i wyglądem przeniesiemy kil¬ 
ka wieków wstecz, napotkamy najlep¬ 
szych wójtów w Mtrmilowie — Kajka 
1 Kokoszą. Ich przygody można po¬ 
dzielić na dwie serie: pionową i pozio¬ 
mą (chodzi o sposób czytania). Pozio¬ 
me to te, w których rysunki są ułożone 
jak w normalnych książkach; w piono¬ 
wych też. ale musimy najpierw od¬ 
wrócić album o 90 stopni (lak jak 
w starych ..Tytusach"}. 

Czym się te serie różnią? Ja zauwa¬ 
żyłem przede wszystkim Jedno 
— w tej drugiej brsk ZbÓJcerzy. Niby 
brak ten jest nadrabiany większą da¬ 
wką akcji ł humoru, aie zawaze brak. 
A może po prostu dzieje się to przed 
sprowadzeniem się na te tereny Zbój- 
carzy? Cykl ten reprezentują trzy opo¬ 
wieści: ..Szranki i konkury" — 2 oz,, 
,,Złoty puchar” — £ cz. I składające 
się na Jedną całość „Woje MIrmila" 

I,,Rozprawa z Oajmiechem". 

Druga seria (pozioma), ta ze Zbój¬ 
cę rza mi, układa się w swoisty logicz¬ 
ny ciąg. Zaczyna się od Szkoły lata¬ 
nia". gdzie poznajemy wszystkich bo¬ 
haterów; poza Kajkiem I Kokoszom są 
to między innymi; czarownica Jaga 
z mężem zbójem Lamignatem, właś- 
rrie Zbójcerze. którym przewodzi 
Krwawy Hegemon wraź z Kapralem, 
a całą czarną robotę wykonuje Zbój- 
carz ■!—Ołerma (a nie, on pojawia się 
dopiero w następnym albumie pt. 
..Wielki turniej"), a w rodzinnym gro¬ 
dzie wojów włada kasztelan Mirmił 



C c 


2 potężną małżonką Lubawą — zau¬ 
ważcie, że tu właściwie wszystkie 
imiona są znaczące. Po tym. Jak Mir¬ 
mił uczył się latać, woje przeżyli jesz¬ 
cze dwie przygody: „Wielki lurnioj‘>^ 
i „Na wczasach'*, nim poznali, a właś¬ 
ciwie wysiedzieli swego największe¬ 
go przyjaciela, smoka Mifusia (album 
„Zamach na Mllusia"). Towarzyszył 
im on w przygodach umieszczonych 
w albumach „Skarby Mirmiła” i „Cu^ 
downy lek", ale przedtem, by zacho¬ 
wać chronologię, trzeba umieścić 

3 krótkie przygody zamieszczone 
w albumach zbiorowych: dwa w „For¬ 
tunie Amelir' i trzeci w „Sambl". Po 
rozstaniu z Milusiem były kolejne 
przygody (pełny spis w załączonej 

ALBUMY AyTORSTWA 
;ANUŚZA ^HRrSTY 

SERJA 


,,GUCEK I 

„TAJEMNICZY REJS^“ 

„KURS NA PÓŁWYSEP YORK" 



liście), które jak E poprzednie, poza 
drobnymi wyjątkami (np. ..Mirmił 
w opałach'') były dru kowane w „ $ wi e- 
cle Młodych". Jedynie album, którego 
akcja rozgrywa się w dziwnej niereal¬ 
nej „krainie Borostworów" jest od¬ 
mienny, bardziej fantastyczny niż his¬ 
toryczny, wręcz ekologiczny. Chyba 
ża dużo tych „-cznych", przecież jak 
zwykle chodzi o to, by pokonać Zbój- 
cerzy. 

Załączam listę autorskich albumów 
pana Janusza Christy, a następnym 
razem — „Z lady na półkę” czyli 
o nowościach. 

I to by było na tyle. 

Kiami I 

PS I Już po płomrazym honkurti*^ 
Ptarwazy I ostatni „Żbłfc" toRyzyko" 
I „Smutny flnal", Trałnla odpowłe- 
dZlall LESZEK KACZANOWSKI » 
SEcncłna I RAFAŁ MIKOŁAJEWSKI 
z Łodzi. NagntdyzDataly wysłane, ■ |a 
czakarn na waua llctyi KOMIKSO MA¬ 
NIA. UL. KOŚCIUSZKI SB, 32-100 PRO¬ 
SZOWICE. 
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— Teraz możemy pomówić spokojnie — oświadczył z zadowoleniem 
cdstawlająć kij bilardowy. 

Pani Katarzyna z trudem zeazia na podłogę przy pomocy Henryka. 

-—Jesteśmy kuzynarnf magistra Ziółko — oznajmiła zwracając się do 
pana Smitha. 

— Nie rozumiem, o co chodzi — odpowiedział siwy pan. — Nie znam 
^ tego nazwiska. 

— Jak to? Czyż to możliwe? — Jęknęła pani Katarzyna. — Mój kuzyn 
przyjaźnił się z panem Smithem, który mieszka w Thurataśłon... Takie 
mamy informacje! 

Pan Smith skinął głową. 

— Przypuszczalnie z moim bratem... Ja mam na imię Wiliam... Mój 
brat Robert, mieszka na przeciwnym kośću Thuretaston. 

^ To dziwne, że pan nie słyszał o przyjacielu awego brata — zauwa¬ 
żył Henryk. 

Pan Smith ekrzywił się nieznacznie. 

—’ Bardzo dawno nie widziałem brata — odrzekł z wahaniem. —Od 
kilku lat, proszę pana,,. Ja wyjeżdżam do Południowej Ameryki, on do 
Afryki... Ja kolekcjonuję okazy fauny, on zbiera zioła... Mamy różne 
zainteresowania, nie zgadzamy alę z sobą.,. Poza tym... mój brat jest 
wielkim dziwakiem... 

— To ten sami — wykrzyknęła pani Katarzyna. — On przechowuje 
spadek po magistrze Ziółko. 

, — Spadek? — zainteresował się pan Smith. 

— Tak, proszę pana — wyjaśnia doktor PigłowskJ. — Chodzi nam 
o odbiór spadku. 

Oblicze pana Smitha nagle spoważniało. 

— Przykro ml bardzo, ale muszę pana zatrzymać — zapowiedział 
surowo. — Otrzymałem tejegram, by nie wydać spadku I zatrzymać 
osobę, która się po niego zgłosi. Spadku wydać nie rtrogę, gdyż go nie 
posiadam. Mo^ę natomfeet wykonać drugą część zlecenia. 

— Ależ proszę panel To ja wysłałom telegrami — zawołał Henryk, 
— Ja, doktor Pif^owakll Nie znam imienia przyjaciela rłaszago kuzyna 
i ^ slego pan otrzymał ten telegrami 

Pan) Katarzyna załamała ręce, 

“ Okropna hlslorial W tym czasie osobnik w niebieskich okularach 
rr : }ł odebrać apadak od Roberta Smitha! 

— Dlaczego telegram trafił właśnie do pana? — dopytywał nerwowo 
Hi'ryk. — Listonosz powinien sprawdzić w obu miejacach! 

Pan Smith wzńii:^ brwi do góry I odrzekł tajemniczo: 

— Przypuszczalnie bał się iść do mego brata.,. 

— Bał Się? — powtórzył Henryk ze zdziwieniem. 

— Mówiłem panu, że brat mój jest wyjątkowym dziwakiem... 

— Proszę pana. chyba pan rozumie naszą sytuację — mówił szybko 
lekarz. — Musimy jak najprędzej zobaczyć aię z Robertem Smithem... 

Wiliam Smith potrząsnął głową. 

— To ode mnie nie zależy. Sprawy takie należą do policji, a ponieważ 
nie chciałem wzywać policji do swojego domu, zatelefonowałem do 
pewnego amsiora-delektywa, który tę sprawę wyjaśni. Zaraz państwo 
zobaczycie tego dżentelmena Czeka w pokoju na piętrze. 


Pąn Wiliam Smith uchylił drzwi do hallu i zawołał; 

— Panie Spot! 

Pani Katarzyna westchnęła głęboko, 

— W tym kraju nie dojdzie się do ładu z ludźmi — orzekła i ualadla na 
krześle. 

Po kilku sekundach w progu ukazał się wysoki, chudy dżentelmen. Na 
pierwszy rzut oka widać było, że ma się do czynienia z detektywem; fakt 
ten podkreślała sportowa maryrrarka w kratkę, sportowe apodnie 
w kratkę — do lego mały wąsik, gładko ogolona broda, fajka w zębach. 

— Ten pan wygląda jak Sherlock HolmesI — wyszeptała z podziwem 
Marynia. 

Henryk niecierpliwie wyszedł mu na spotkanie. 

— Prosię pana. nazywam alę Henryk Pigłowski, Jestem lekarzem 
z Warszawy... 

Detektyw podnićeł paJec do góry na znak milczenia. 

— Jestem amatorem-delektywem — powiedział. -— Nazywam się 
Hilary Spot. Może państwo Słyszeli o znanym wydarzeniu, gdy złapałem 
złodzieja, który mnie okradł podczas podróży dokoła świata? 

Henryk potrząsnął przecząco głową. , 

— Hm... to było dość dawno ^ przyznał pan Hilary Spot. — Parę 
dobrych lat upłynęło od czasu, gdy chwycilern groźnego przestępcę,,, 
Noalł przezwisko „Gruby Jack", 

— Nam się bardzo spieszy, proszę pana —wtrącił lekarz. — Przybyli¬ 
śmy tu... 

Amator-detektyw przerwał mu wyniośle, 

— Chwyciłem przestępcę „Grubego Jacka" — powtórzył, — I nie 
widzę powodu, dlaczego mąm nie chwycić... osobnika w niebieskich 
okularach. 

Spadkobiercy pana Ziółko spojrzeli na niego ze zdumieniem. 

^ Postaram się, żeby osobnik w niebieskich okularach nie odebrał 
mahoniowej szkatułki zawierającej spadek — oświadczył pan Hilary 
Spot, z triumfem wodząc oczami po zebranych. 

Pani Katarzyna zerwała się z krzesła. 

— Pan jest cudownym detektywem, pani Spoił — zawołała ze 
wzruszeniem. — Zupełnie jak z powieścif 

Pan Hilary uśmiechnął się z mieszaniną dumy i skromnością 

— A więc możemy udać się do Roberta Smitha? ■— zapylał Henryk. 

— Chwileczkę, proszę pana... Najpierw muszę się upewnić, że 
państwo Jesteście spadkobiercami magistra Ziółko... 

Henryk sięgnął po portfel. 

— Służę panu, ote dokumenty! 

Amator-detektyw nie raczył na nie spojrzeć. 

— Wolę skonfrontować pana z osobami, które pana znają — powie¬ 
dział! 

— Skonfrontować mnie z osobami, które mnie znają? ^ powtórzył 
zaskoczony lekarz, — Ja tu nie znam nikogo! 

Pen Spoi mrugnął tajemniczo i odpowiedział z pobłażliwym uśmie¬ 
chem: 

“W pociągu do Tłiorstaston poznałem dwócii dziennikarzy z War¬ 
szawy... 

Pani Rubinklewicz zbladła. 

Cdn. 





CINQUECENT0 

Uruchomienie prodiukcjl nowego sa- 
miochodu w fabryce Sannoohodów Mało¬ 
litrażowych nie Jest już przedmiotem ta¬ 
ki ego zaintereaowanią,Jakie towarzyszy¬ 
ło podobnym zdarzeniom dawniej. 
Dzisiaj nie czekamy z utęsknieniem na 
'samochody rodzimej produkcji, gdyż du¬ 
ży wybór pojazdów dobrych marek zape¬ 
wniają nam importerzy, a zagraniczne 
samochody są Już niewiele droższe od 
krajowych. 

Decyzja o produkcji nowego samocho¬ 
du z rodowodem.. Fiata, jako pojazdu 
najnowszej generacji — budzi naszą cie¬ 
kawość. Niedawno ukazały się w prasie 
włoskiej pierwsze zdjęcia tego samocho¬ 
du. Jak wiadomo, będzie on oficjalnie 
sprzedawarty w sieci wleskiego Fiata, 
chociaż w catości wyprodukowany zo¬ 
stanie w Fabryce Samochodów Małolit¬ 
rażowych w Polsce. Zdjęcia zostały opu¬ 
blikowane na długo przed ófić|alną pre¬ 
zentacją pojazdu, która odbędzie slę je- 
sienlą bieżącego roku. 

Podano również nazwę samochodu 
— CINOUECENTO, trudną dla Polaków 
zarówno do wymówienia, Jak E napisania. 
„Cinąuecento" po włosku oznacza pięć¬ 
setkę. Fiat zwraca uwagę, że samochód 
ten nawiązuje do tradycji sławnych pięć¬ 
setek— przedwojennego FIATA TOPOLI- 
NO I powojennego FIATA 500. U nas 
w kraju samochód ten znany byt pod 
kryptonimem FIAT X-1J'79 lub potocznie 
„ika”. 

CINGUECENTO produkowany będzie 
z dwoma rodzajami silników: 

— dwucyiindrowym, o pojemności 
704 ćm sześć, i mocy 22,fl kW (31 KM}, 
a więc z takim jaki montowany Jest teraz 
w „BIS”-ach, 

— czierocyllndrtiwym o pojemności 
903 cm aześc. i mocy 33 kW (41 KM), 
pochodzącym z FIATA UNO, 

Sifniki te umieszczane będą z przodu, 
a napęd z nich przenoszony będzie na 
koła przednie. 

Długość pojazdu będzie wynosiła 
3210 mm, szerokość 1452 mm, wysokość 
14ie mm, rozstaw osi 2200 mm. Będzie lo 
więc samochód niezbyt duży, dłuższy od 
FIATA 126 O około 11 tm. Większy roz¬ 
staw osi zapewnia więcej miejsca we 
wnętrzu, lecz podróż pięciu osób (taką 
pojemność wnętrza podaje fabryka) na 
nieco dłuższej trasie nie będzie należała 
do przyjemności. 

Samochód ten miał stanowić zupełnie 
nową konstrukcję. Warto Jednak wie- 
dzlęć. Iż Jest on zmodernizowaną wersją 
LANCI Y 10, produkowaną od kilku lat 
przez koncern Fiata. Z tego względu 
przedstawiam też zdjęcie LANCI Y 1Q. 

Czy Włosi nie sprzedali nam znowu 
samochodu o starzejących się rozwiąza¬ 
niach — podobnie jak to było z polskim 
Fiatem 125? 

ZENON DUTKIEWICZ 
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stolica światowej rozrywki w oczach gwiazdy z Europy 



NfB uduto mi się tBź poroitmawiAć z Rodem 
Stewsri^m, mimo że nagrywat w sąsiednim 
studiu... 

— Los An^sles to skscylująco miasto? 

— Tak. Tylko z czesem sfa/o j/ę mączące. Dni 
podobne do siebie, wszystkie słoneczne. Po 
miesiącu mietem juz dosyć i cdicisłem wrscsć 
do domu. 

— A zś kim najbardziej tsisknisz? 

— Ze Disom {to ulubiony pies Adama, na 
zdjąciuj. Za przyjaciółmi, mo;jTi mieszkaniem, 
łondytiską pogodą, ktubami, spacerami z psem 
pQ parku... 

— Czy przy£WDil'o£ już sobie jakieś kallfornij- 
shJs zwyczaje? 

— Zauważyłem, że ozasami mówię o kimś 
„laiuś**. t zamiast., beito*‘ zacząłem mówić „hi*\ 
Bardzo mi to przeszkadza. 

— Ate nie myślałeś o tym, by zostać tu na 
slałeT 

— Na początku cieszyłem się, że tu jestem 
i myślałem, że chciałbym tu żyć. Teraz widzę 
sporo minusów. Jakość życia zależy tu od tego. 
czy jesteś znany czy nie, czy znasz którąś 
z liczących się gwiazd. Ja ftp. znam Eitona 
Johna... Jest to, jak myśię, najważniejszy kaiikh 
rnijskł zwyczaj, jakiego się nauczyłem. Ha, ba... 

Tutejsze kłuby też nie najlepsze, ^byt dużo 
w nieb bogatych kobiet. Wyglądają prześiicznie, 
aie wszystkie są do siebie podobne, ponieważ 
przeszły operacje piaśtyczne. Kiedy tu przyje¬ 
chałem, widziałem całą rodzinę — mamę. tatę 


Los Ani^hn. Na pobyt tutaj Adamski dottat 
mnćsiwo pieniędzy od swojej wytwćrni ptyto- 
we|. Nagrywa piosenki, ociera sEę □ świat wiel¬ 
kich gwiazd, pije szampana I wyleguje się 
w stoAcUł Wstaje wcześnie rano, ptywa w base¬ 
nie, trochę się nawet opallt. Tak przynajmniej 
donosity gazety. Niełatwo w to jednak uwierzyć. 
Adamski, angielski czarodziej organowej kla^ 
wiatury, znany jest raczej z tego. że ppżno 
kładzie sie spać i jeszcze później wstaje. A na 
pewno trudno o inny tryb życia w Los Angeles, 
miećcie gdzie na jeden^ centymetr kwadratowy 
przypada więcej gwiazd piosenki \ filmu niż 
gdziekolwiek Indziej we wszech świście. 

— ^ię trzy, może cztery noce w tygodniu 
i myśłę, że do Londynu wrócę w gorszej formie, 
niż byłem przed przyjazdem. 

Dni jednak spędza bardzo pracowicie Dzi¬ 
siejsze popołudnie na przykład poświęci pracy 
nad piosenką Z nowego singla Pilona Johna. 

— Ponieważ obaj chcieliśmy się spotkać, 
Bfton zaprosił mnie na drinka do s wojega botełu. 
W trakcie rozmowy zapytał, czy nie zechciałbym 
zmiksować jego nowego singia „ Medidne Man '' 
{piosenka ta znajduje się na płycie z aibumu 
„Nobody 's Child' % Jest miłym łacetem, więc się 
zgodziłem. 

— A Inni sławo] ludzie, których tu poznałeś... 

— Hmmm. Widziałem Toma Cruise^a space¬ 
rującego ze swoim goryiem po Sunset Strip. 
Chciałam spotkać się z Madonną, aby przekon¬ 
ać ją do współpracy, ałe dotąd jej nie widziałem. 




/ c^rkę — wszyscy mieli na swóieb nosach 
plastry ł bandaże. Zobaczyłem starą koż^ietą, 
może ^iemdzlesięcioietnią o twarzy gładkiej 
jak u niemowlaka — też po operacjipiastycznej. 

—Czy nie martwi Olę, że twoi fani nie wybaczą 
ci tak długiej nieobecności, znienawidzą za to^ 
że przyjechałeś tu. bo chcesz być łepszy ^ 
innych? 

— Może tak będzie. Aie jeśii ktoś daje ci 
szansę pobytu w Las Angeles przez kilka mie¬ 
sięcy, możliwość nagrania tu płyty... Pcmyś- 
lałem sobie - — dfaczego nie? Byłbym głupi, 
gdybym odmówił przyjęcie tego czeku. Parnię- 
tam przecież czasy, kiedy przez cztery lała 
brałem zasiłek dfa bezrobotnych. 

— Zgoda. Porozmawiajmy więc o tym, co 
masz zamiar robić do końca twojego pobytu 
tutaj. Nagrateś podobno piosenkę ,,A1I Shook 
Up" napisaną niegdyś pn^ez Elylsa Presleya. 
Czy jesteś Jego wieibioielem? 

— Raczej nie. To stało się zupełnie przypad¬ 
kowo. Grałem tę mełodię w wersji instrumentat- 
nej na festiwalu w Gtastonbury. i nagłe, wobec 
GO-tysięcznej widowni zacząłem śpiewać. Tak 
jakbym dostał jakieś przesłanie od £łvisa, zza 
grobu... Do tej pory nie wiedziałem nawet, że 
zrjam słowa tej piosenki... 


I uil mi* n tm W my m Nra fnt 
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Osiem ri^cs%, 

które powtrtien kś^tły tan 

zespołu 
Faith Ho iWofe 

1. Zespół powstał w San Francisco w 1^2 roku. 

2. Są ulubieAcami krytyków muzyki rockowej. 
Magazyn ,.Raw’\ poświęcony muzyce metalowej, 
okreśht ich Jako „wrzątek chlupoczący niczym lawa 
we własnej wrzawie''. 

3- Solistą zespołu jest Miko Patton, który zastąpił 
w roku wokalistę Chuoka Miosely'ega. Chuck 
opuścił zespół po tym, jak rzecznik prasowy powie¬ 
dział. że |ęst konin kłowy. Reszta grupy to; WIke 
Bordin (perkusja), Roddy Bottum (organy), ś\m 
Marlln (gitary) I Blld Gould (bas). 

4. Wszyscy, z wyjątkiem Mike'a, który jest rijłod' 
szy (ma podobrło okoto 24 lat)i mają około trzy¬ 
dziestki. 

5. Ich hałaśliwy utwór pt. ,,Epit'', pochodzący 
z longplaya ,,The Real Th Inga", stał się wielkim 
przebojom w Stanach Zjednoczonych, gdzie w cią¬ 
gu jednego dnia sprzedano 41 tys. singli z tym 
nagraniom. 

6. Swój pierwszy album ,,We Care A Lot ' zreali¬ 
zowali w ISSS roku, drugi — „Introduce YourseH" 
— dwa lala późni e). 

7. Kilka miesięcy temu. kiedy byli na występach 
w Európio, występowali wspólnie z Sinnead O^Con- 
nor i Lennym Krawitzom. 

S. W ubiegłym roku przygotowali film wideo 
z mieszanką swoich najlepszych melodii. Zatytuło¬ 
wali go „You Fat Bastard 'T Tak. dość niewybredrtle, 
nazywają Faith No Moro pełni mitcści do zespołu 
jego fani. (br) 


Pięist śMt uit tnę wlnl^ W m midi 
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Kaliłorniljskiesłoóęe chyli się już ku zachodo¬ 
wi. Natalie, dziewczyna Adama i jego współ¬ 
pracowniczka [śpiewa w chórku m.in. w piosen¬ 
kach z płyty „Space Jungle'') wciąż jeszcze 
drzemie w łóżku na parterze. Adam< mruży oczy 
w Jasnym świetle. Nie jest w najlepszym humo¬ 
rze. Ubrany jest w zamszowe spodnie, pur¬ 
purową koszulę, grube nakrycie głowy I ciężkie 
buły. Nie.jest to ubranie pasujące dO tutejszego 
klimatu. 

—Nie jasfgm Stworzony do noszenia szortów 
—^ wyjaśnia Adam. — Nosiłem je zeszłego roku 
podczas pobytu na łbizie, lecz kiedy zobaczyłem 
siebie na zdjęciach, zdecydowatern się więcej 
ich nie zakładać. Marzę o tym, żeby spadł 
deszcz. Niestety, tutaj wciąż świeci słońce. 
Prawda, że to straszne?... (tłum. i opr. br) 

Fot. tiSmash łtlts" 


ypu fdtti ^mp a»d Mką 
Jump tii śluUit Jbmp Mi sh 
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Tak nazywa się piea Adamskiego. Bardzo miłe 
stworzonko. 3ą tacy dziwni ludzie, którzy chcieli¬ 
by z nim korespondować. Nic prostszego. Jeśli 
chcesz napisać do kundla, podajemy adres: MCA 
Records, 72 B rower Street, London, W 1, 
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* Całoroczny 
konkurs 



CAŁOROCZNY KONKURS 


Kiłchanir Jożolif zdecydowaliście sle juz napfsać do nae o swoich 
przyjaźniach, (o postarajcie si^, aby wasze opowiadania wypadły 
ciekawie ł niebanalnie. Doslajemy bowiem całą masę listów o podobnej 
treści, typu: siedźimy razem w ławce, wracamy razem ze szkoły, 
odrabiamy wspólnie lekcje ilp. Rozumlomy rzecz Jasna, że przyjaciele 
robią wszystko razem, ale można przecież opisać swoj^ pr^zyjażó 
Inaczej, barwniej, powołując sie choćby na wspólnie przeżyte przygody 
czy Interesujące zdarzenia^ W miarę możliwości przysyłajcie też zdjęcia 
i portrety swoje i przyjaciół. Liczymy na to, że od tej chwili Wasze prace 
nabiorą kolorów I będą bardziej przemyślane. 


Dzięki niej nigdy nie byłam smutna dłużej 


niż 5 minut 

I 

Przyjaźnimy się 
od roku i w lym 
Czasie nie było 
jeszcze żadnej 
sprzeczki, a 1 q 
pewnie dlatego, 
że jesteśmy do 
siebie podobne. 

Mamy laki sam MO^tlKA 

gust. zwariowane pomysily i prawie 
identyczne charaktery, 

Obie urodziłyśmy się w maju 19^7 
roku, a przy okazji łączy nas znak 
zodiaku — Byk, obie też mamy imienr- 
riy w tym samym miesiącu- 
Wieczorem (już po szkole) znowu 
się spoty kamy. Spacerujemy wtedy 
po osiedlu wraz z grupą kolegbw. 
Ostatnio w naszej przyjaźni zmienił 
się jędęn szczogól, a mianowicie Mo¬ 
nika zakochata się i zdaje mi się, że 
jest to miłcść odwzajeminicna. Za¬ 
wsze wieozordm, kiedy wychodzimy 
na dwór, dziwnym zbiegiem okolicz¬ 
ności spotykamy kolegów. Wtedy Mo¬ 
nika spaceruje z Mariuszem i nikt inny 


się wówczas nie liczy. Nikomu jednak 
taka sytuacja nię przeszkadza. Ja 
z kolegami śmieję się z naszego wie¬ 
ku, natomiast moja przyjaciółka i jej 
chłopak uważają swój wiek za nie¬ 
zwykle pO'ważny. 

Pewnego dnia wymieniałyśmy po¬ 
glądy I nie byłam pewna, czy Monika 
zdecyduje się na mnie, gdyby miała 
do wyboru mnie i Mariusza, I wtedy, 
ku mojemu zdumieniu, ona powie¬ 
działa: ,,Jeśli o to chodzi, to z was 
dwojga wybieram ciebie". Słowa te 
sprawiły, że moja ośla głową zro* 
zumiała, że oną jesl moją prawdziwą 
przyjaciółką. Moim zdaniem Monika 
jest supcio i każdy mówi, że pasujemy 
do siebie charakterami i zachowa- 
niem. 

W zachowaniu mojej przyjaciółki 
można znaleźć wiele fantazji I humo¬ 
ru, a poza tym ona zawsze siara się 
rozbawić lego, kto jest smutny i częs¬ 
to jej się to udaje. Wiem to z własnego 
doświadczenia, bo ilekroć byłam 
smutna, nigdy nie trwało to dłużej niż 
5 minut. Jednym słowem o niej można 
by pisać bez koćcą, 

Joanna z Lodzi 



Nie da się opisać 


I 


f Jesteśmy parą zwariowanych na¬ 
stolatek. Nasze imicną to: Beata I Lui¬ 
za, obie mamy po 14 lat, W sumie 
ważymy 100 kg, a mierzymy 3 m £4 
cnn. Nie jesteśmy cud urody, ale nie 
martwi nas to wcale. 

Nie mogłyśmy przystać swoich 
zdjęć, bo fotografowi (co z przykroś¬ 


cią stwierdzamy) pękła klisza. 

Łączy nas pięć lat przyjaźni, co nie 
znaczy, ża nigdy się nie kłócimy. 
Wręcz przeciwnie, dochodzi nawet do 
bójek, ale widać bez tego nasza przy¬ 
jaźń nie mogłaby istnieć. A nie roz¬ 
poczęła się cna wcale żadnym waż¬ 
nym wydarzeniem. Ol, po prostu po- 


Ł « r 
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Chciałabym opisać Wam przyjaźń 
między mną a dwoma chłopcami 

— Krzysiem i Maćkiem. Była to przy¬ 
jaźń, z której nie zrodziła się miłość, 
choć bardzo często i tak się zdarza. 
Była natomiast prawdziwa, szczera 
I bezinfarasowna 

Ulaliśmy sobie bez granic, kochali¬ 
śmy się po przyjacieishu i zawsze 
byliśmy zgraną paczką. Częste przy¬ 
chodziliśmy do siebie, grali, tańczyli, 
oglądali telewizję, słuchali muzyki, 
a czasem nawet plotkowali. Pomaga¬ 
łam im w nauce, wspólnie odrabialiś¬ 
my lekcje. Najczęściej jednak godziny 
płynęły nam na zwierzeniach. 

Chodziliśmy na dfugię spacery do 
parku, do kina, na basen, prowadziliś¬ 
my beztroskie życie. Tak byliśmy 
przywiązani do siebie, iż (eden oddał¬ 
by życie za drggjęgo, na zasadzie 
,,jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego". Oni mieli swoje dziewczy¬ 
ny, ja swej ego chłopca i wszystko szło 
dobrze. Aż naglę... przyjaźń nasza 
zaczęła się psuć, a to z powodu przyj¬ 
ścia do naszej klasy nowego kolegi 

— Piotra, w którym się zakochałam. 

Kiedy pewnego dnia nie przyszłam 

na Spotkanie z moimi przyjaciółmi, 
a polem tłumaczyłam im, że to Plolr 
mnie zatrzymały oni wyszli z mojego 
domu smutni. Myślałarh sobia, żę ta 
stara dobra przyjaźń juź nigdy nie 
odrodzi się. 

Spotykałam się z Piotrem, ale bar¬ 
dzo brakowało ml lamtych dwóch i tę¬ 
skniłam za nimi. Nigdy już do mnie nie 
wrócą — myślałam, ale myliłam się. 
Dopiero teraz zrozumiałam, że za 
dużo czasu poświęcałam mojej miło¬ 
ści, a Maćka 1 Krzyśka oddalałam od 
siebie, po prostu ,,spławiałam" ich. 
Wtedy jednak mieliśmy po 13 lat. 

Po kilku miesiącach chodzenia 
Piotr i ją rozstaliśmy się. Teraz, gdy to 
piszę, mam Ib iat i nadal kocham 
Piotra i cierpię z powodu rozstania. 
Byłam samotna i nie miałam kemu się 
zwierzyć. Nie miałam ani Piotra, ąnj 
Maćka i Krzyśka. Na zawsze jednak 
w mej pamięci pozostaną wspomnie¬ 
nia tej jedynej, prawdziwej przyjaźni, 
którą zdeplałam. 

Na koniec mej opowieści muszę 
dodać, że wszystko się wyjaśniło 

— moi przyjaciele wrócili do mnie po 
dwóch latachy. wybaczając rnl. Tych 
ludzi już nigdy nie zawiodę, bo ich po 
prostu kochamI 

.K^ute" 


znałyśmy się i już. 

Naszej przyjaźni nlę da się opisać 
na jednej kartce papieru. 

Obie uwielbiamy rocka i rap i jes¬ 
teśmy fankami zespołów Scorpions, 
Big Cyc i Winger. Bardzo lubimy 
śmiać się, bo wiemy doskonalę, że 
śmiech to zdrowie. Rozumiemy się 
bez stów. 

Zwariowane małolaty 
— Beata i Luiza 



! ^ Może się wydawać nieprawdo¬ 

podobne, że się przyjaźnimy, bo róż¬ 
nica wieku między nami wynosi S lat 
ja mam 16. a moja przyjaciółka 
Babie 11, Chodzimy też do różnych 
szkól,.o różnych porach i praktycznie 
rzecz biorąc rozmijamy się. Powsze¬ 
chnie jednak wiadomo, że przyjaźń 
nie zna przeszkód, W myśl tej prawdy 
zawsze udaje nam się wykraść w cią¬ 
gu dnia zapełnionego szkołą j obo¬ 
wiązkami domowymi parę chwil na 
spółka nie. Mamy przy tym ułatwioną 
sprawę, bo mieszkamy tuż obok sie¬ 
bie. Wiele rzeczy robimy wspólnie, 
np. gramy w piłkę, jeździmy na rowe¬ 
rach, uczymy się gry na gitarze lubtęż 
chadzamy po zakupy. Mamy także 
swoje własne wyobrażenia, których 
nikt inny nie rozumie poza nami. Łą¬ 
czy nas i to, że obie czylamy „Świat 
Młodych". 

Jakiś mądry ,,ludź" powiedział kie¬ 
dyś, że przyjacielem jest ten, kto wie 
o tobie wszystko i nie przestaje cię 
kochać. My z Babie zdajemy sobie 
sprawę z tego, że obydwie posiadamy 
j akjeś wady, a I e sta ramy si ę zaakcep¬ 
tować ,się nawzajem takimi, jakimi 
jesteśmy i to nam doskonale wycho¬ 
dzi. Cudowne jest to, że obie wiemy. 
Iż możemy na siebie liczyć, a na świat 
patrzymy przez różowe okulary. De- 



To jest moja Babie 


To jest Gadaszyna 



cyzje podejmujemy wspólnie, wyzna¬ 
jąc zasadę, że co dwie głowy to nie 
jedna. 

W pojedynkę jesteśmy całkiem 
zwyczajne, ale kiedy jesteśmy razom* 
tworzymy parę dwóch wariatek i to 
roześmianych od ucha do ucha. 
Wspólne przeżycia wiążą nas coraz 
mocniej. Na koniec muszę dodać, że 
Babie to tak naprawdę. 

# Kasia t Bochni 

Jesteśmy z Kasią bardzo dob¬ 
rymi przyjaciółkami. Chociaż wiele 
ludzi przeszkadza naszej przyjaźni 
mówiąc, że Kasia zadaje się z młod¬ 
szą od siebie, nam to nie przeszka¬ 
dza. Uważamy, że nie jest ważne, co 
mówią inni, ale to jak się lubimy, 
Gadaszyna — tak właśnie nazy¬ 
wam Kasię, jest wesoła i razem lubi¬ 
my robić różne hece. Kasia jest moją 
przyjaciółką i na pewno nie opuściła¬ 
by mnie w potrzebie. 

Beata z Bochni 

Trafił mi się 
kumpel 

Moim przyjacielem jest chłopiec. 
Może to trochę dziwne, ałe n|m jesl. 
Adam ma trudną sytuację w domu 
i przez lo właśnie ma mało kolegów 
i koleżanek i jest jakby odsunięty na 
bok. 

Kiedy był mały, mieszkał u babci 
i wtedy zawsze bawiliśmy się razem. 
Ja nie miałam koieżanki, ale za to 
tralił mi się prawdziwy kolega. 

Blisko naszych domów jest lasek, 
gdzie kiedyś leżały siarę pnie i to tak 
poukładane, że można było do nich 
wejść. Dlatego w czasie wakacji bawi¬ 
liśmy się tam z kolegami w czterech 
pancernych. Adam był dowódcą na¬ 
szego oddziału i zawsze na początku 
zabawy pierwszy znajdował się przy 
naszej skrytce i wydawatnam „broń". 
Była to naprawdę Świetna zabawa. 

Z biegiem lat przestaliśmy bawić 
się w czterech pancernych. W wol¬ 
nych chwilach Adam przychodził do 
mnie i razem graliśmy na boisku 
w piłkę. Niektórzy mówili, że zacho¬ 
wuję się jak chłopiec. 

W czasie wakacji biegaliśmy z Ada¬ 
mem na długie dystanse — rywalizo- 
waiiśmy ze sobą, kto pierwszy „wy¬ 
siądzie". Organizowaliśmy też inne 
zabawy, jak np.; układaliśmy z cegieł 
piramidki, po których później trzeba 
było przejechać rowerem. Po tych 
fikuśnych uktadan.kach musieliśmy 
jeździć ostrożnie — to była sztuka! 

fio i tak właśnie minęły szalone 
lala. a ja mam nadal fajnego kumpla, 
najlepszego ze wszystkich. Teraz, 
kiedy jesteśmy sami, możemy się 
sobie zwierzyć I nawzajem pomóc. 
Jego sytuacja domowa martwi nie 
tylko jego, ale i mnie. 

Adam ma wkrótce wyjechać, ale 
nawet jak to się stanie, to i lak będzie¬ 
my się odwiedzać. 

Wioletta z Nowej Soli 



^czterech podanych twierdzeń wy¬ 
bierz jedno, prawidłowe. 

1. Młoda niedźwiedzia polarnego 
Mzoatają z matką: 

a) dopóki nie nauczą słę chodzić, 

bj mniej więcej do drugiego reku 
ycia, 

ej dc Czasu, kiedy znajdą sobie 
partnera, 

d) tak długo, jak chcą. 

2. Niedźwiedzie polarne wędrują: 

a) zawsze na wschód, 

b) z zapasem jedzenia, 

c) kiedy zbudzą się ze snu zimowe- 

d) samotnie, 

3. Podczas zamiecł śnieżnych nie¬ 
dźwiedzie polarnę: 

a) zwijają się w kłębek i pozwalają 
przykryć się pierzynce zo śniegu, 

b) budują igloo jak Eskimosi, 

o) wskakują da wody, 

d) w siadzie przytulają się do sie¬ 
bie, aby było cieplej. 


CO WIESZ 0 BIAŁYCH NIEDŹWIEDZIACH? 


4. Foki odgrywają bardzo dużą rolę 
w życiu niedźwiedzi polarnych, po¬ 
nieważ: 

a) wiedzą, gdzie szukać najsmacz¬ 
niejszych ryb, 

bj uczą młode misie pływać, 
cj stanowią podslawowe źródło po¬ 
żywiania niedźwiedzi, 
d) zapewniają im rozrywkę pod¬ 
czas długich nocy polarnych. 

5. Niedźwiedzie polarne spędzają 
większą część swego życia na dryfu¬ 
jących krach lodowych. Aby przedo¬ 
stać się z jednej kry na drugą: 

aj przywołują trawler rybacki, 
bJ przepływają odległości docho¬ 
dzące czasami do 40 mil (1 mila 
= 1053,245 mj, 

c) dosiadają grzbiolu wieloryba, 

d) budują specjalne tratwy. 

a*) 


ROZWIĄZANIE OUIZU 

■q-s '0-V :b-E .d-l 
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Odgadnij wyraiy o ^anycti znaczeniach 
k wp^lsz je prawo- t lewoakoinie do diagramu- 
Rozwi^anie prześlij wciągu 10 dni od daty lego 
numero poć adresemi:świat Młodych''^ ul. Moko- 
towaka 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane fir 672". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udziat w loso¬ 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

PHAWOSKOśNIE: 1} noś gc i przy pogodzie. 2) 
w parze z Pataszonem, 3^ ha rtadmuchiwanym 
można pływać, 4) olbrzym, 5) medykament. T) na 
głowie panny młodej^ 9) antylopa kr^toroga, 11j 
mały Tadeusz, mieszkaniec Tatr, 15) soLeniza- 
nlka z 4 wrzeinia, 17] kmiinek zwyczajny lub imią 
chłopca, 15) roślina uprawna z rodziny dyniowa' 
tych o dużycii, kulistych owocach jadalnych, 19) 
element trójkąta, 21) imią TrafankowskieJ^ aktorki 
polskiej^ 23J służy do łączenia na State cząści 
konstrukcji metalowych, 25) r^ajwlgksza rzeka 
atrykańska- 

LEWOŚKOŚNI^: ^ ptak z pięknym ogonem, 3) na 
jarmarku kupił oś, 4J spis przedmiotów jednego 
rodzaju, 5) podróż samoiolem, 6) zasadnicza 
grupa kolarzy, S] pięknie ubarwiony organizm 
morski mający kształt polipa, 1Q) zjazd wyższych 
duchownych chrześcijańskich, 12) ogród owoco¬ 
wy, 14] naczynie z klepek, zwykle o dwóch uchach. 
16) srebrzyatcblały metal szlachetny bardzo rzad¬ 
ko spotykany w przyrodzie, 17) amerykański pi¬ 
sarz i reżyser filmowy ^.,Viva Zapala", „Na 
wschód od Edenu"), 18) choroba roznoszona 
przez komara widliszka, 20) osiedle mieszkanio¬ 
we położone z dala od centrum miasta, osady, 22) 
drogocenny naszyjnik. 24) najlżejszy metal, 25) 
irmię dziewczynki, bohaterki powieści „W pustyni 
i w puszczy". 


_ ROZWIĄZANIE _ 

ZADANIA PREMIOWANEGO 
__ NR 857 _ 

z 33 numeru ,,Świata Młodyeti” 
z dnia 23.04.1991 r. 


Prawoskośnie: jodła, sieja, miska, komik, rowek, 
teren,, rejon, bufor, wyraz, sznur, sobór, kopeć, 
kos. kab. 

Lewoskcśnie: sok, Midas, kiełb, Rosja, tomka, 
rewia, barek, wujek, syfon, szron, konar, kobuz, 
topór. ser. 

Nagrody po 20 000 zt wylosowali 

Mariusz Biegański — Kielce, Ewa Borowska 

— Grudziądz, Izabella Jarzyna — Leszno, Marta 
Ktuaek — Gozdnica, Marta Myilihska — Białys¬ 
tok, Norbert Oladowaki — Jelenia Góra, Ketarzy- 
na Olender — Opole, Katerzyna Sempolowicz 

— PręgowD Gdańskie, Tomasz Sobczak — Gniez¬ 
na, Maciej Wożniak — Dzierżoniów. 



Jeżeli rozwiązałeś Już pozostałe 
zadania I łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym cełu 
połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostat¬ 
niego. 


4 szczegóły z górnego rysunku 
znalazły się także na dolnym rysu¬ 
nku. ale już w innej roli. Czy pcł- 
trałisz wskazać wszystkie te 
Szczegóły? Jeżeli nie uda Cl się 
wykonać do końca tego zadania, lo 
zajrzyj do następnego numeru, 
w idórym ukaże się rozwiązanie. 


Odgadnięte wyrazy wpiaz po¬ 
ziomo i pionowo do diagramu;: 

1] pas drogi między rowem a jezd¬ 
nią. 2) pękate, kuliste naczynie ze 
szkła albo dynia. 3] miłośnik kasz¬ 
tanów i siwków, 4) stałe, ciekłe lub 
gazowe, 5) bezbarwność. 
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JEDNAKOWE 

FIGURY 


Wśród Siedmiu figur — na pierwszy rzut oka jednakowych 
— tylko dwie są idontyczne. Które? 




Którą drogę nalaży wybrać, aby przejść przez 
wszystkie punkty {sześć) bez przechodzenia 
dwa razy tą samą trasą I baz krzyżowania się 
przebytej drogi. Początek drogi w punkcie leżą¬ 
cym najbliżej lewego beku ramki. 


Na rysunku znajduje się ..biała dziura", w któ¬ 
rą należy wpasować tylko jeden z sześciu pros¬ 
tokątów tak, aby uzupełniał rysunek. 
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ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 

NAD MORZEM; B. C. A. D. 
KOLO: B. C, I. 


TAJEMNICZE 954 - 60 = 694 







-i »■ liT ' j » • » P" ’ ■ T ■ Ił 

r 4 ,■ -m i . ■* ■ - fcŁ, 





Ft«óaguie kolegiijm: Stanisław Borowlsckl 
(sakr. rad.}, krys^rna HJirrtowkz, Tainasz Kla^ 
sowiki, Ewa KaaiAaka. Jtan OroaUiraiid (rad. 


nacz.}. Szarkrta Pamal, Zdilataw Prcybylow- 
«kl, Orsiyna SzraaJer-BuliDmlLB {z-Ca rad- 
nacz), 

Adra? redakcji^ ul. Mokotowska Ż4. CH>eŚ1 
Warszawa, lelejc: 61965Ś. Tulefony: redaktor 
naczelny: 21-15-31. z-cs rad. nijcz. 
— aaa-Sfi-ia^ sakratorz radakcil — eżs-25i-4S: 
dział łączności z czytalnikami — 21-31-1^: 
dział Sportowy i zainlerasowari — 21-93-Żfl:. 
dział Gpoiaczno-wyctiowawczy — 21 - 47 -O 6 : 


dział kultury — 623-77-21: felorapf rtarzy 
—21 -93-23; dział roMem. promocj i i kolportażu 
oraz dział produkcji wydawniczo] ~ 21-19-03 
Mia zamOwianycti matsriarow radakcia r>le 
zwraca. 

WrOAWCAr S.P, ..Swial Młodych', Warszawa, 
ul. Mokolowska Ż4. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzei Kociuawskl — lal. 638-56-13. Nu¬ 
mer knrrta hankowage: PBK lii Oiń^-wa 
370015 - 97:1913 


Ogłoszenia przyjmuje radakcja, {Eel. 21-l9-08i 
Za Ireść ogłoszeń radakcia nia odpowiada. 
Intormocji o warunkKh i tarmirtach pranuma- 
raty udzielaią wazystklo oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Huch''' oraz urz^y pocztowa. 
SkLAP; własny 

ŁAMANIE: Supargrał- Sp. zoo., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32. di 814866. tal. 

49'32'3t w. 297 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzna w Lodzi. 
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Scenariusz i rysunki 
ARTUR SITNIK 





UFF.I... ALB 
BOff^CO/ 


MECH TfLKO P0RQB/Ą 
M! S/Ę OOC/SUf, TO 
OA S/ę Z MM FOUCT^/ 



r^ANK,DOOWLBfiflZMBrź COS. 
Fi/Sr/MA STAX S/ę /AJONAH 




KLUB WYSOKOGÓRSKI W KATOWICACH 

PROFESJONALNA 
SZKOŁA WSPINACZKOWA 

4(M)43 Katowice, ul. Chopina 2 
Uf.: 562-340,537-330; tlx: kl wys pi 312441 
KONTO PKO — BANK PAIŚISTWOWY II/O Katowice 
nr 27528-50845-132 

Proponuje: 

1) pierwsze kroki w skale (dwa dni) 

2) skałkowy kurs wspinania dla początkujących 
[sześć dni) 

3) skałkowy kurs wspinania dla średnio zaawan¬ 
sowanych (dziesięć dni) 

4) dia zaawansowanych — szkolenie tatrzańskie 
letnie i zimowe (ok, dwóch tygodni) 

5) turystykę wysokogórską z zawodowym instruk¬ 
torem 

6) sportowe wspinanie z instruktorem 

7) obsługę imprez, w których niezbędne jest stoso¬ 
wanie technik alpinistycznych 

8) fachowe opracowania technik asekuracji stoso¬ 
wanych w różnych rodzajach działalności. 




KftUitog ze 1O0 adfcuml 
firm kwiatowych wytylaj^cych 


oraz wżory prdAb. 

Carw t7 ODO zł płatna ptTf odOlona. 
AGENCJA LARUS 
SKR* POCZT. 32 
07-200 WYSZKÓW 

5M-6S 


SUPERKATALOG!!! 

Adro«y firm aamochodowychp kompute¬ 
rowych, Federacji UEFA, aktorów — pio¬ 
senkarzy; przysyłających prospekty I pla¬ 
katy 4- specjalne listy 100% pewnoicl. 

Wysyłam: 

Marian Namojllk 
11-D34 Stawiguda 71 
woj. olsztyńskie 

ŚM-S3 


c 

Jeśli pragniecie korespondować z nastolatka¬ 
mi z Europy Zachodniej l nie tylko — wystarczy 
dokonać wpłaty 15 000 pod adresem: 

Wojciechowski JaAisław 
70-765 UPT Szczecin IB 
Poste restante 

a otrzymacie Spis aktualnych ofert z adresami (i 
lotoj. 

Co tydzień otrzyrnuję nowe oferty. 


ŚM-64 

























































































































































































